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TREŚĆ: Nekrolog: śp. Adam Ruszczyński. — Ludwik L a n g e r :  Kiedy śledztwo jest konieczne? — 
Tadeusz K a z o w s k i :  Sprawa minimum egzystencji przy zajęciu sądowem. Wynagrodzenie 
służbowe. — Dr. Jerzy B a d u r a :  Dowód z dokumentów w procesie karnym. — W incenty 
R o h o z i ń s k i :  Oskarżyciel prywatny jako środek dowodowy według Kodeksu Postępowania 
Karnego. — Tadeusz P i e t r y k o w s k i :  Jakim  powinien być dobry sędzia? — Marjan 
K o s z e w s k i :  Orzecznictwo tyczące adwokatury. — Orzecznictwo: Sprawy cywilne, Ubez­
pieczenia społeczne i Sprawy karne.

Dnia 5 w rześnia 1930 roku um arł po ciężkich cierpieniach

śp. Adam Ruszczyński
adw okat w  Poznaniu.

Sp. A dam  R uszczyński był adw okatem  w Lesznie od roku  1903 
do roku 1919. Internow any za działalność dla Polski, przebył 9 m iesięcy 
w obozie jeńców. O d roku  1919 brał czynny udział w organizacji sądo­
w nictw a w W ielkopolsce, a potem  urządził Polski wym iar spraw iedliw ości 
na Śląsku. Do roku 1924 był Prezesem  Sądu O kręgow ego w Lesznie. 
O d roku  1924 do 1929 Prezesem  Sądu A pelacyjnego w Toruniu. Um arł 
jako adw okat i notarjusz.

Śp. A dam  Ruszczyński całe życie pracow ał ofiarnie d la społe­
czeństw a i narodu  polskiego. Był w zorem  i chlubą stanu  adw okackiego.

Kiedy śledztwo iest konieczne?
Sędzia Sądu Apelacyjnego Ludwik L a n g e r  w Poznaniu.

Instytucja śledztw a obligatoryjnego znana jest wszystkim  procedurom  karnym . 
Znana jest ona także  obow iązującem u kod. post. kar. z m arca 1928 r. Instytucję 
śledztw a koniecznego w prow adza przepis art. 260 kpk. określając, że jest ono 
konieczne zasadniczo w dw óch w ypadkach: a) w spraw ach o zbrodnie należące do 
w łaściwości sądów  przysięgłych i b) w spraw ach  popieranych przez oskarżyciela 
posiłkowego.
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Stan obecnego ustaw odaw stw a wyłania jednak pytanie, czy m oże zachodzić 
obecnie w ypadek  przew idziany w punkcie a.

Pytanie to  pow staje stąd, że przepis art. 20 kpk. norm ujący wdaściwość 
rzeczow ą sądu  okręgow ego z udziałem  przysięgłych jako sądu przysięgłych, nie 
w szedł do tąd  w  życie, z mocy klauzuli w strzym ującej zaw artej w art. 3 § 1 przep. 
wprow. kpk. W skutek  tego postanow ienia nie w szedł do tąd  w  życie cały przepis 
art. 20 kpk., tak  że na obszarze m ocy obow iązującej kodeksu  karnego z 1870 roku 
nie m a w ogóle sądów  przysięgłych i żaden  przepis obow iązujący nie norm uje spraw  
karnych należących do w łaściwości tych sądów .

Skoro zaś takich spraw  nie ma, to  odpaść musi w konsekw encji i zastoso­
wanie przepisu art. 260 pkt. a kpk.

W yłania się zatem  dalsze pytanie, czy poza w ypadkam i wymienionemi 
w art. 260 pk. i wym ienionymi w art. 261 kpk. nie m a śledztw a obligatoryjnego. Dla 
rozstrzygnięcia tego pytania zwrócić się należy do innych obow iązujących jeszcze 
przepisów .

D alsze postanow ienia §§ 73 i 80 niem. ust. w org. sąd. dotyczące właściwości 
sądów przysięgłych uchylone zostały postanow ieniem  art. 2 rozp. Min. b. dz. pruskiej 
z 15 grudnia 1919 r. (Tyg. Urz. nr. 70. poz. 185).

W  miejsce sądów  przysięgłych ustanow ił art. 5 cyt. rozp. sąd  okręgow y 
orzekający  w składzie 2 sędziów  zaw odow ych i 5 niezaw odow ych, a zarazem  w y­
mienił szereg przestępstw , a to  m orderstw o (§ 211 kk.), zabójstw o (§ 212—215 kk.), 
rozm yślne podpalenie (§ 306—308 kk.), zgwałcenie i zhańbienie (§ 177, 176 i 2 i 178 
kk.) i zd rada  stanu  (§ 80—93), k tó re  poddał właściwości tego sądu. Przepis art. 10 
cyt. rozp. postanow ił zarazem , że w spraw ach o przestępstw a, w ym ienione w art. 5 
śledztw o winno być przeprow adzone tj. że jest ono obow iązkow e, konieczne.

M oc obow iązująca rozp. Min. b. dz. pr. z 15 grudnia 1919 r. została  w praw dzie 
uchylona przepisam i art. 297 rozp. Prez. Rzpl. o ustroju sądów  pow. z dn. 6 lutego 
1928 r,, a le  w myśl art. 274 ust. i 297 III pkt. 3 utrzym ane zostały nadal w  m ocy 
art, 2, 5—8 i 10— 16 tego rozporządzenia, a tem  sam em  i przepis, że w  spraw ach 
o p rzestępstw a w ym ienione w art. 5 ust. rozp. śledztw o jest konieczne.

Tych pozostałych w m ocy przepisów  nie uchyliły rów nież przep. wprow. 
kpk. jak na to  w skazuje art. 1 pkt. 8 tych  przepisów  uchylających tylko postano­
w ienia art. 3 cyt. rozp. dotyczące jedynie właściwości izb karnych. D alsze zatem  
postanow ienia od 5—8 i 10— 16 rozp, Min. b, dz. pr. jako nie uchylone pozostały 
w yraźnie utrzym ane w m ocy i obow iązują i obecnie.

R ozw ażanie pow yższe doprow adza zatem  do w niosku, że w  spraw ach 
karnych  o p rzestępstw a objęte art. 5 cyt. rozp. Min. b, dz. pr. a wyżej wym ienio­
nych jest śledztw o w praw dzie nie na zasadzie art. 260 łit. a kpk. lecz z mocy 
odrębnego postanow ienia art. 10 cyt. rozp. i pierw szego zdania art. 260 kpk. 
k o n i e c z n e .

Sprawa minimum egzystencji przy zajęciu sądowem: 
Wynagrodzenie służbowe.

Tadeusz K a z o w s k i ,  sędzia powiatowy. Poznań.

Zgodnie z postanow ieniem  § 850 1. 1 p. c. wzgl. ustaw y z 21. 6. 69 (29. 3. 97). 
w ynagrodzenie służbow e b ieżące podlega zajęciu o tyle tylko, o ile jego wysokość 
p rzek racza  1 500 m k rocznie, zaległe zaś w całości. Rozp. z 17. 5. 15 (Dz. U. Rzeszy 
285) podnosi t. zw. minimum egzystencji do 2 000 m k (obecnie złotych). Zachodzi
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pytanie, czy rozporządzenia Prez. Rzpltej z 16 m arca 1928 roku  o um owie o pracę 
pracow ników  um ysłowych wzgl. robotników  (D, U. poz. 323 i 324) w  przedm iocie tym 
w prow adzają zmiany. W  praktyce przepisy odnośne in terpretow ane byw ają  w sposób 
niejednolity.

W edług art. 21 rozp. o um owie o pracę pracow ników  um ysłowych, w yna­
grodzenie ulega zajęciu sądow em u w granicach ustaw y z 17. 2. 1922 roku  o p ań ­
stwowej służbie cywilnej (D. U. poz. 164), a więc dla zw ykłych w ierzytelności nie 
więcej niż do wysokości ] / b części uposażenia lub w ynagrodzenia przypadającego 
do w ypłaty  (art. 47 ustaw y), zaś na alim enta do wysokości 2/b części (art, 48). A n a­
logicznie stanow i art. 39 praw a o umowie o p racę  robotników . Postanow ienia te  
daja pow ód do wątpliwości.

Przepis, że zajęciu ulega n i e  w i ę c e j  n i ż  x/5 wzgl. 2/b części w ynagro­
dzenia w ykładany jest w ten  sposób, że egzekw ujący w ierzyciel m a praw o dom agać 
się określonych części poborów  pracow nika bez względu na wysokość tychże. Ju ż  
jednak  in terpretacja  gram atyczna nasuw a zastrzeżenie. Słow a bowiem  „nie więcej 
n iż“, zasadniczo, określają  tylko m aksym alną granicę poza k tó rą  zajęcie byłoby 
niedopuszczalne. Brzmienie tego przepisu jednak  nie wyklucza możliwości zajęcia 
mniej, niż 1/s wzgl. 2/s części w ynagrodzenia, a naw et niczego.

W spom niane rozporządzenia w yraźnie nie określają warunków odstąpienia 
od reguły. Pod tym  w zględem  nadal obow iązują dotychczasow e normy. A rt. 59 
bowiem  p raw a z 16 m arca 1928 roku o um owie o pracę pracow ników  umysłowych, 
z dniem  wejścia w życie, do tąd  obow iązujące przepisy uchyla o tyle tylko, o ile są 
s p r z e c z n e  z przepisam i rozporządzenia. Analogicznie stanow i art. 68 p raw a 
o um owie o pracę robotników . J a k  zaś widzieliśm y wyżej, przepisy p rocedury  cy­
wilnej i ustaw y o zajęciu w ynagrodzenia służbow ego, o k tó rych  m ow a na wstępie, 
w  przedm iocie minimum egzystencji, z postanow ieniam i rozporządzeń  o umowie 
o pracę sprzeczne nie są. To też w ynagrodzenie pracow ników  um ysłowych i ro ­
botników  (dla zwykłych wierzytelności) zająć m ożna tylko, o ile w ysokość tegoż 
p rzekracza 2 000 zł rocznie. N adw yżka ulega zajęciu z tem  w szakże ograniczeniem, 
że zajęcie w całości nie m oże przekraczać części w ynagrodzenia, przypadającego 
do wypłaty. O ile chodzi o zajęcie na alimenty, to  zachow ały moc § 850 ust. 4 
p, c. — oraz § 4 1. 3 i § 4 a ustaw y o zajęciu w ynagrodzenia służbow ego.

N aw iasem  zaznaczyć w ypada, że pojęcie minimum egzystencji u staw odaw ­
stw u polskiem u nie jest obce. M ianowicie ust. 2 art. 5 rozp. z d. 22, 3. 1928 r. 
o postępow aniu  przym usow em  w adm inistracji stanow i, że „egzekucję na m ajątku 
wolno prow adzić o tyle, o ile przez to nie będzie zagrożone m i n i m u m  u trzy ­
m ania osoby zobow iązanej oraz tych osób, k tóre ona utrzym uje w  wykonyw aniu 
ustaw ow ego obow iązku". Zauw ażyć przytem  należy, że pojęcie „egzekucji na  m a­
jątku" odnosi się także  do zajęcia poborów.

Jeszcze  kilka słów o zajęciu uposażenia innych osób: urzędników  państw o­
wych, zaw odow ych w ojskow ych oraz em erytów  cywilnych i wojskowych.

J a k  w iadom o do osób tych nie ma zastosow ania ustaw a o zajęciu w ynagro­
dzenia służbow ego, lecz § 850 1. 7 i 8 p. c. oraz ust. 2 tegoż przepisu, w edług k tó ­
rego z uposażenia ich zajęć wolno tylko x/s część nadw yżki ponad  2 000 zł (rozp. 
z 17. 5. 1915 roku) (co do alim entów p. § 850 ust. 4 p. c.). U staw odaw stw o polskie 
w prow adza tu  zmiany odnośnie do w szystkich wym ienionych osób, przyczem  jednak 
dla każdej kategorji spraw ę zajęcia inaczej reguluje. I tak  u urzędników  państw o­
wych wspom niany już art. 47 ustaw y z 17. 2. 22 roku  dozw ala na zajęcie z uposa­
żenia kw oty do x/c wzgl. 2/s części poborów . W edług zaś art. 120 tej ustaw y, z dniem 
jej wejścia w  życie, tracą  moc dotychczas obow iązujące ustaw y i przepisy, w ydane
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w przedm iotach unorm ow anych tą  ustaw ą. Tem samem  § 850 1, 8 p. c, odnośnie 
do urzędników  państw ow ych został uchylony.

A nalogiczne postanow ienia zaw ierają art. 3 i 14 ust. 2 u. z 2. 4. 25 roku  
o po trącen iach  z uposażenia osób w ojskow ych (Dz. U. poz. 112), według których 
zająć wolno, w  drodze egzekucji — 100/o wzgl. 30% (na alimenty), bez względu na 
w ysokość poborów.

Inaczej się rzecz ma, o ile chodzi o em eryturę. W myśl art. 5 u. z 11. 12. 23 r. 
o zaopatrzeniu  em erytalnem  funkcjonarjuszów  państw ow ych i zaw odow ych w ojsko­
wych (D. U. ex 24 poz, 46), zaopatrzenie em erytalne oraz odpraw y m ogą ulec za­
jęciu tylko z ty tu łu  alim entów  i należności Skarbu  Państw a. O dnośnie wysokości 
dopuszczalnego zajęcia em erytury, inne obow iązują normy dla funkcjonarjuszów  
państw ow ych, inne dla zaw odow ych wojskowych. Co do pierw szych wysokość 
zajęcia wynosi: d la  alim entów 2/s zaopatrzenia  em. wzgl. odpraw y, zaś dla należności 
Skarbu  P aństw a Vb zaopatrzenia  em., a 2/s odpraw y (art. 5 ust. 2). Zajęcie em ery­
tury  dla innego rodzaju  w ierzytelności jest niedopuszczalne,

Z asady te, o ile dotyczyły zaw odow ych w ojskow ych, zmienione zostały 
rozp. z 13. 12. 26 r. (Dz. U. poz. 705) w  spraw ie n iektórych zmian U. z 11. 12. 23 r. 
R ozporządzenie to, k tóre uzgadnia stanow isko praw odaw cy z ustaw ą z 2. 4. 25 r. 
o potrąceniach z uposażenia osób wojskow ych — w m iejsce 116 wzgl. 2/s części 
w staw ia 10% wzgl. 30%.

Dowód z dokumentów w procesie karnym.
Dr. Jerzy B a d u r a ,  Sędzia Powiatowy, Rybnik.

P raw a stron w ystępujących z dow odam i z dokum entów  w procesie karnym  
przed  sądem  pierwszej instancji, zależne są od tego, czy odnośne wnioski staw ia się 
p rzed  główną rozpraw ą, czy też  na samej głównej rozpraw ie.

W edług art. 295 k. p. k, dotyczącego stadjum  procesu p rzed  główną rozpraw ą, 
m ają strony praw o wnosić o sprow adzanie innych dow odów , prócz w skazanych 
w w ykazie, dołączonym  do ak tu  oskarżenia, a w ięc także  dokum entów . M oże się 
zdarzyć, że strona przedłoży sądow i dokum enty, nie m ające dla toczączej się spraw y 
żadnego znaczenia. J a k  tedy  ma sąd postąpić z tak  przedłożonem i pism am i? Czy 
m oże odmówić stronie przyjęcia ich, czy też winien je w łączyć do akt.

Sąd  m oże odmówić wnioskowi dow odow em u tylko w w ypadku art. 297, 
jeżeli okoliczności, na k tó rych  stw ierdzenie św iadka w skazano, nie mogą mieć 
wpływu na treść wyroku. Przepis art. 297 odnosi się zatem  w yłącznie do dow odu 
ze św iadków , nie dotykając w  niczem  kw estji dow odu z dokum entów . W praw dzie 
przepis art. 298 rozszerza  praw o odm ówienia także  na biegłych, jednakże o innych 
dow odach milczy. W ynika stąd, że praw o odm ów ienia przyjęcia dowodów , k tó re  
nie m ogą mieć w pływ u na treść wyroku, odnosi się wyłącznie do dow odów  ze 
św iadków  i biegłych, nie dotyczy natom iast „innych dow odów " z art. 295, przede- 
wszystkiem  dow odów  z dokum entów .

Strony  m ają zatem  nieograniczone praw o w ystępow ania z tem i dowodam i 
przed  głów ną rozpraw ą, tak, że sąd winien przyjąć i włączyć do ak t wszystkie do­
kum enty  złożone przez strony, bez w zględu na to, czy m ają znaczenie dla spraw y, 
lub też  nie m ają z nią żadnego związku. Tylko w yjątkow o, jak o tem  wspom inają 
m otywy, gdyby stało się widoczne, że strona swojemi nadm iernie licznemi dow o­
dami dopuszcza się szykanow ania sądu, to  w  myśl ogólnej zasady, że każdy  może
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korzystać ze służących mu praw , ale nie m oże ich nadużyw ać, sąd  zaw sze będzie 
mógł tak ą  nadm ierną liczbę dowodów ograniczyć, choćby go naw et ustaw a do tego 
w yraźnie nie upow ażniała.

Inna jest rzecz, czy tak ie  dokum enty, nie m ające żadnego znaczenia dla 
sprawy, sąd  odczyta na głównej rozpraw ie, mimo, że je poprzednio przyjął do akt. 
O dczytanie pism na rozpraw ie jest w zasadzie dopuszczalne w edług art. 339. 
Jed n ak że  art. 340 w yraża zasadę, że odczytanie dokum entów  w całości lub częś­
ciowo nastąpi ty lko w tedy, gdy dokum enty  te  m a j ą  z n a c z e n i e  d l a  s p r a w y .  
W praw dzie przepis tego art. odnosi się zasadniczo tylko do dokum entów  złożonych 
dopiero na rozpraw ie, jednakże przez analogję będzie m iał zastosow anie także 
w odniesieniu do dokum entów  złożonych przed  rozpraw ą. W ynika to  z istoty 
rzeczy, gdyż m ijałoby się z celem procesu karnego, gdyby sąd miał czytać na roz ­
praw ie długie n ieraz swoją treścią pisma, mimo, iż nie m ają z toczącą się spraw ą 
nic wspólnego. Takie stanow isko w ynika także z objaśnień zaw artych w m otyw ach 
do art. 340: dokum enty złożone przed  rozpraw ą ma sąd, a przynajmniej przew odni­
czący, rozsegregow ać, zapoznać się z niemi p rzed  rozpraw ą i w m y ś l  a r t .  340 
zakwalifikować do odczytania w całości lub częściowo.

Różnica zatem  m iędzy dokum entam i przedłożonem i p rzed  rozpraw ą w edług 
art. 295, a dokum entam i złożonem i dopiero na rozpraw ie w  myśl art. 340 jest ta, 
że pierw sze w inien sąd przyjąć do ak t bez względu na  ich w artość dla procesu, pod­
czas gdy drugie przyjmie sąd  do ak t tylko w tedy, gdy m ają dla spraw y znaczenie. 
N atom iast co do odczytania ich na  rozpraw ie nie zachodzi m iędzy nimi żadna róż ­
nica, gdyż odczytanie dokum entów  obu kategorji nastąpić winno tylko w tedy, gdy 
m ają dla spraw y znaczenie, choćby naw et dokum enty przedłożone p rzed  rozpraw ą 
włączone już zostały do akt.

Do wniosku o now e dow ody winna strona podać okoliczności, k tóre w ten  
sposób chce stw ierdzić (§ 2 art. 295). W edług objaśnień zaw artych  w m otyw ach do 
art. 295 przepis ten  nie jest tak  bezw zględny, aby b rak  podania okoliczności, jakie 
strona chce stw ierdzić, już sam  przez się upow ażniał sąd  do odm owy przyjęcia no­
wych dow odów . W praw dzie strona przeciw na będzie ew entualnie m ogła na głównej 
rozpraw ie żądać odroczenia rozpraw y celem  sprow adzenia w łasnych now ych do­
wodów, pow ołując się na to, że gdyby w iedziała zaw czasu, co tam te  dow ody m ają 
stw ierdzić, by łaby  na czas swoje wnioski postaw iła. A by tego uniknąć przew odni­
czący pow inien zażądać od strony uzupełnienia w niosku przez podanie okoliczności, 
jakie dany dow ód m a stw ierdzić, gdyby jednak  term in rozpraw y był już bliski, 
dow ody przyjąć, choćby przepis ten  nie był w ykonany. Mimo takiego stanow iska 
m otyw ów niektórzy kom entatorow ie dają w yraz swem u zapatryw aniu, że w  braku 
tezy dow odow ej prezes m oże odnośny w niosek odrzucić. Zapatryw anie tak ie  w y­
daje się nieuspraw iedliw ione. Jeżeli chodzi o dow ód ze św iadków  i biegłych, to 
sąd  m oże ich w ezw ania odm ówić tylko w tedy, gdyby ich zeznania nie mogły 
mieć wpływu na treść w yroku (art. 297). G dyby zatem  sąd zam ierzał odnośny 
w niosek odrzucić, m usiałby w postanow ieniu w yraźnie stw ierdzić, że podane oko­
liczności nie mogą mieć wpływu na treść w yroku. W  tym  w ypadku jednakże sąd 
nie będzie mógł tego uskutecznić, skoro  okoliczności owe wogóle nie są mu znane. 
W  odniesieniu zaś do rozw ażanego w ypadku dow odu z dokum entów , b rak  podania 
tezy  dowodow ej jest wogóle bez znaczenia, skoro strony m ają nieograniczone praw o 
ich przedkładania, tak  że naw et w  tym w ypadku, gdyby z podanej tezy  dow o­
dowej wynikało, że dokum ent nie m a żadnego zw iązku ze spraw ą, sąd  jeszczeby 
musiał przedłożony dokum ent przyjąć do akt.

Sam o odczytanie na głównej rozpraw ie dokum entów  złożonych przez strony 
oznaczone jest w art. 339, 340. A rt. 339 opiew a, że wolno rów nież odczytać
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złożone do ak t dokum enty  u rzędow e lub pryw atne. Przepis ten  odnosi się zatem  
do dokum entów  złożonych już do ak t w edług art. 295.

O dokum entach złożonych dopiero na rozpraw ie trak tu je  art. 340. W edług 
brzm ienia tego art. złożone w toku  rozpraw y dokum enty, o i l e  m a j ą  z n a ­
c z e n i e  d l a  s p r a w y ,  sąd  okazuje stronom , dołącza do ak t i odczytuje w całości 
łub częściowo.

W  przeciw staw ieniu zatem  do dokum entów  złożonych p rzed  rozpraw ą 
w myśl art. 295, k tó re  sąd  winien w łączyć do ak t bez w zględu na ich w artość dla 
toczącego się procesu, dokum enty złożone dopiero na rozpraw ie, sąd przyjm uje do 
ak t tylko o tyle, o ile m ają znaczenie dla spraw y. N atom iast niem a różnicy w od ­
czytaniu obu rodzajów  dokum entów , bo w myśl poprzednich wywodów, także do­
kum enty złożone przed  rozpraw ą sąd odczytuje w całości lub częściow o tylko 
w tedy, gdy m ają znaczenie dla sprawy.

W spom nianą poprzednio  różnicę co do przyjęcia dokum entów  do ak t w pro­
w adził u staw odaw ca w tym celu, aby  uniemożliwić stronom  przew lekanie procesu. 
G dyby bowiem  sąd  zm uszony był także  na rozpraw ie przyjm ować do ak t wszystkie 
przedk ładane przez strony dokum enty, strony m ogłyby łatw o uzyskać przew lekanie 
procesu, przedk ładając na  każdej rozpraw ie stosy dokum entów , a  sąd, chcąc się 
z ich treścią  zaznajom ić m usiałby stale rozpraw ę odraczać. N atom iast po myśli 
art. 340 sąd  po pobieżnem  choćby przeglądnięciu ak t oceni, czy dokum ent ma 
znaczenie dla spraw y, w przeciwnym  w ypadku m oże go nie przyjąć. P onadto  może 
sąd  żądać od strony upraw dopodobnienia przez złożenie odpow iednich wyjaśnień, 
czy dokum enty te  istotnie m ają ze sp raw ą związek.

D okum enty te winne być złożone „w toku rozpraw y", co rozum ieć należy 
w znaczeniu szerszem , a więc uznać za złożone w toku  rozpraw y także i tak ie  do­
kum enty, k tóre strona złożyła w praw dzie sądow i przed  rozpraw ą, ale w  ostatniej 
chwili, tak  że właściwie dopiero w toku  rozpraw y mogły dojść do w iadom ości sądu 
i stron  (mot.).

W ątpliw ą jest rzeczą, czy także  prokuratorow i m oże sąd  odm ówić przy­
jęcie dokum entu  złożonego dopiero na rozpraw ie, a nie m ającego znaczenia dla 
spraw y. W edług § 2, art. 297, sąd  nie m oże odmówić prokuratorow i uw zględnienia 
w niosku o w ezw anie now ych świadków. Przepis ten  jednakże odnosi się w yłącznie 
do św iadków , w zględnie w edług art. 298, także  do biegłych, nie dotyczy natom iast 
innych dow odów , a więc także  dokum entów . Biorąc jednak  pod uwagę, że ogra­
niczenie z art. 340, m a na celu wyłącznie uniem ożliw ianie stronom  um yślnego p rze­
w lekania procesu, do czego p rokura to r dążyć nie powinien, skoro w jego interesie 
leży szybkie ukończenie procesu, sądzićby należało, że analogicznie do art, 297, 
§ 2, nie m ożna odm ówić wnioskowi p roku ra to ra  także  o ile chodzi o dokum enty 
złożone na rozpraw ie w  myśl art. 340. Spraw ę tę  rozstrzygnie niew ątpliw ie o rze­
czenie Sądu Najwyższego.

O ile chodzi o kw estję, co uw ażać należy za dokum ent w  rozum ieniu art. 
339,340, to  w edług ogólnej zasady  dokum entem  jest każdy  ak t pisemny, zarów no 
urzędow y jak  pryw atny , m ogący przez swoją treść służyć na dow ód. D okum entem  
urzędow ym  lub publicznym  jest dokum ent w ystaw iony przez w ładzę państw ow ą lub 
sam orządow ą do tego pow ołaną, w zakresie jej urzędow ego działania. W szelkie 
inne dokum enty  są pryw atne, jak  n. p. um owy, korrespondencje, fotografje, rysunki 
i t. d. Do dokum entów  z art. 339,340, których odczytanie na głównej rozpraw ie 
jest dopuszczalne, nie należą natom iast zeznania św iadków  złożone na piśmie (listy), 
gdyż nie m ogą one zastąpić zeznań św iadków , k tó re  winne być przez nich złożone 
bezpośrednio  p rzed  sądem . Byłoby jednak  dopuszczalne odczytanie listu św iadka, 
k tó ry  się staw ił i autentyczność listu potw ierdza, lub naw et listu osoby, której
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przesłuchać nie m ożna, gdyż n, p. już nie żyje, jeżeli autentyczność listu nie jest 
zakw estjonow ana, lub ustalona została przez biegłych (Mot.). Do dokum entów  
z art. 339, 340 należą także  św iadectw a i opinje biegłych w ydane stronom  na piśmie.

W ypadałoby się jeszcze zastanow ić nad  kw estją, k iedy dokum ent ma zna­
czenie dla sprawy. M otywy do art. 340 spraw y tej nie wyjaśniają. U staw a w yraża 
tę  kw estję analogicznie w odniesieniu do św iadków  w art. 297, k tó rych  w ezw ania 
odm ówić nie wolno, gdyby ich zeznania mogły mieć „wpływ na treść w yroku". 
„Znaczenie dla spraw y" będzie rów noznaczące z „wpływem  na treść wyroku". 
W praw dzie  m otyw y do art. 297 nie wyjaśniają, k iedy zeznania mogą mieć wpływ 
na treść wyroku, gdyż przepis art. 297 w projekcie komisij kodyfikacyjnej posiadał 
brzm ienie inne, jednakże analogiczne brzm ienie posiadają art. 478 i 498 w odnie­
sieniu do instancji apelacyjnej względnie kasacyjnej.

Z m otyw ów  do tych artyku łów  w ynika, że „wpływu na treść w yroku" mieć 
nie m oże ta  okoliczność, k tóra, naw et gdyby była stw ierdzona i przyjęta przez sąd 
za praw dziw ą, jeszczeby na treść w yroku w płynąć nie mogła. W  rozw ażanym  w y­
padku  znaczyłoby to, że przedłożony dokum ent w tedy  niem a znaczenia dla spraw y, 
kiedy, gdyby naw et był okazany stronom , dołączony do ak t i odczytany w całości 
lub częściow o i choćby podane w  nim okoliczności- przyjęte były przez sąd  za 
praw dziw e, jeszczeby na treść w yroku wpłynąć nie mógł, że zatem  w yrok bez jego 
odczytania zapaśćby m usiał tak i sam, jak  ten, k tó ryby  zapadł po odczytaniu tegoż 
dokum entu.

Oskarżyciel prywatny jako środek dowodowy według 
Kodeksu Postępowania Karnego.

W incenty R o h o z i ń s k i ,  Sędzia Okręgowy, Poznań.

W  spraw ach z oskarżenia pryw atnego oskarżyciele pryw atni coraz to  częściej 
w ystępują z wnioskami, by  sąd przesłuchiw ał ich jako św iadków . W  uzasadnieniu 
w nioskodaw cy pow ołują się na przepis art. 330 § 3 K. P. K.

A ktualnem  więc jest pytanie:
Czy K odeks Postępow ania K arnego dopuszcza przesłuchanie w charak terze 

św iadka oskarżyciela pryw atnego, chociażby on był jednocześnie stroną w  procesie?
Pytanie to, zdaniem  moim, należy rozw iązać p r z e c z ą c o ,  a to  z zasad 

następujących:

I.

K odeks Post. K arnego — księga III, zaty tułow ana „Dowody", a podzielona 
na trzy  rozdziały  — zna tylko następujące dow ody:

1. Św iadkow ie (Rozdział I),
2. Oględziny, biegli i tłum acze (Rozdział II),
3. R ew izja i zatrzym anie rzeczy (Rozdział III).

A  w ięc dow odu ze strony K. P. K. nie zna wcale.

II.

W  rozum ieniu K. P. K. św iadkiem  jest osoba trzecia w stosunku do stron 
procesu. W ynika to  z następujących przepisów K odeksu: św iadka należy zapytać 
o stosunek jego do stron (art. 107); strony m ogą zwolnić św iadka od przysięgi 
(art. 108); strony mogą zadaw ać św iadkow i pytania (art. 115).
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i i i ’
A rt. 330 § 3 K. P. K. brzmi:
„O skarżyciel p ryw atny  lub posiłkowy oraz pow ód cywilny pozostają na sali, 

choćby mieli składać zeznania jako św iadkow ie".
Niema w ięc tu  ani jednego słow a o tem, by m ożna było prow adzić dow ód 

z pow yższych osób jako ze stron.
Zatem  niem a podstaw y do tw ierdzenia, że ten  uboczny i ściśle porządkow y 

przepis ma uzupełniać księgę III K odeksu brakującym  tam  przepisem  zasadniczym , 
ustanaw iającym  naczelną zasadę, iż strona m oże być rów nocześnie środkiem  do ­
wodow ym .

W ogóle przepis ten  nie zaw iera żadnych postanow ień co do dopuszczalności 
tych  lub innych środków  dow odow ych. Stanow i jedynie, że oskarżyciel p ry­
watny, posiłkowy oraz pow ód cywilny m ają pozostać na sali w w ypadku  badan ia  
ich przez sąd  w  charak terze  św iadków , i w cale nie porusza kwestji, w śród jakich 
w arunków  tó  badan ie  jest dopuszczalne.

Natom iast, jak to  w ynika z przepisów  kodeksu, podanych wyżej ad  II, 
św iadkam i m ogą być tylko te  osoby, k tó re  w chwili przesłuchania ich w  tym cha­
rak te rze  są osobam i trzeciem i w  stosunku do stron procesu.

IV.

Z pow yższego płynie wniosek, że oskarżyciel pryw atny m oże składać ze­
znania jako św iadek jedynie w tedy, gdy w chwili przesłuchania go w tym  charak ­
te rze  nie jest już stroną w  procesie.

T aki w ypadek  jest przew idziany przez art. 69 K. P. K., k tóry daje m ożność 
prokuratorow i objęcia oskarżenia w spraw ie już w szczętej na żądanie oskarżyciela 
pryw atnego. W tedy  spraw a toczy się już z urzędu, a oskarżyciel pryw atny w myśl 
przepisów  art. art. 69, § 2 i 554, § 3 K. P. K, oraz postanow ienia całej Izby II Sądu 
Najwyższego z dnia 17. I. 1930 r. II 4 K. 771/29 (Vide R uch Praw n., Ekonom , 
i Socjolog, z r. 1930 zeszyt trzeci str. 638) m a m ożność popierania oskarżenia, jeżeli 
złożył zaliczkę; w  przeciw nym  razie nie m a tej możności do czasu złożenia zaliczki.

O tóż we w szystkich tych w ypadkach, gdy oskarżyciel pryw atny  przy objęciu 
oskarżenia przez p rokura to ra  albo nie skorzysta z m ożności popierania oskarżenia, 
albo nie złoży zaliczki, albo w toku  procesu odstąpi od popierania oskarżenia, 
stanie się on osobą trzecią w  stosunku do stron procesu, a zatem  nabędzie  zdolność 
do zeznaw ania w charak terze św iadka. To też  te  tylko w ypadki m a na względzie 
§ 3 art. 330 K. P. K. D opóty zaś oskarżyciel pryw atny pozostaje stroną w  procesie, 
nie m oże być rów nocześnie św iadkiem , ile że strona i św iadek w pojęciu K. P. K. 
są osoby zupełnie od siebie różne.

V.

Jeżeli przyjmiemy, że art. 330, § 3 K. P. K. dopuszcza dow ód ze św iadka — 
strony dojdziem y zaraz do rażącej sprzeczności i niekonsekw encji, albow iem  po 
myśli art. art. 108 i 115 K. P. K. św iadek  — strona będzie miał m ożność samego 
siebie zw alniać od przysięgi i sam em u sobie zadaw ać pytania.

T aki wynik w ykładni w yraźnie w ykazuje jej nietrafność. P rzy interpretacji 
bowiem  ustaw y nie wolno przypuszczać, iż ustaw odaw ca dopuścił się sprzeczności 
w  swych postanow ieniach. Przeciw nie należy in terpretow ać poszczególne przepisy 
ustaw y w ten  sposób, by one, zachow ując sw e znaczenie, jednocześnie pozostaw ały 
w harm onji z innymi przepisam i.
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Je d n ak  niem a jednom yślności w  załatw ieniu interesującego nas tu  pytania. 
Jedn i rozw iązują je tw ierdząco, inni zaś przecząco. Pierw si m ają za sobą wysoki 
au to ry tet pana P rezesa  R osnera, k tó ry  w  swym cennym  w ykładzie w  Tow. Ek. 
i Praw n. w ypow iedział się, iż K. P. K. dopuszcza stronę jako środek dowodow y, 
kum ulując stronę i św iadka w jednej osobie.

Pozwolę sobie tu  zaznaczyć, że P an  P rezes R osner jednocześnie podjął, iż 
art. 330 § 3 K odeksu kolliduje z art. art. 108 i 115 K odeksu, pow odując owe nie­
konsekw encje, k tó re  przytoczone są wyżej ad  V.

Uwagi niniejsze są tu  podane w celach dyskusji, w obec pow stałych kon tro ­
wersji.

Jakim powinien być dobry sędzia?

(Martin Beradt: „Der deutsche Richter", Riitten u, Loening Verlag 
Frankfurt a. Main, 1930, str. 230).

Tadeusz P i e t r y k o w s k i ,  Sędzia Sądu Okręgowego, Toruń.

L iteratu ra  dotycząca zaw odu sędziow skiego jest do tąd  uboga. B rak publi- 
kacyj, k tó reby  w sposób w yczerpujący om aw iały rolę sędziego, jego znaczenie 
w społeczeństw ie, jego praw a i obowiązki. Nie m a też do tąd  — oczywiście poza 
ustaw ą — żadnych norm  i dyrektyw , ustalonych przez w ybitnych znaw ców  p rzed ­
miotu, k tó reby  jasno w ykazyw ały, jakim powinien być now oczesny, dobry sędzia. 
K ilka m niejszych prac z tego zakresu, ogłoszonych ostatnio w  naszych czaso­
pism ach prawniczych, m ożna nazw ać tylko próbam i rozw iązania tego w ażnego p ro ­
blemu.

Niemcy, których sądow nictw o przechodziło  już różne koleje, są w nieco 
szczęśliwszem  położeniu. O statnio ukazało  się bardzo  ciekaw e dzieło niem ieckie 
p. t. „Der deutsche R ichter", napisane przez M artina B eradta, adw okata  przy sądzie 
kam eralnym , k tó re  zaw iera dużo in teresujących uw ag o niem ieckim  wym iarze sp ra­
wiedliwości, o zawodzie sędziego, a ponadto  podaje k ilka ciekaw ych w skazów ek, 
jakim powinien być dobry  sędzia, idący za prądem  czasu. Chociaż au to r miał na 
myśli jedynie stosunki niem ieckiego, to  jednak  ogólne jego zapatryw ania  na stosunki 
sądow e m ogą zainteresow ać także  praw nika polskiego. Z góry zaznaczyć trzeba, 
że nie w szystkie postulaty B erad ta  w ytrzym ują krytykę. Postaram y się choć 
w kró tk ich  słow ach streścić wyw ody autora, k tórego dzieło, jak to  podkreślili 
k ry tycy  niemieccy, m oże się przyczynić do w ytw orzenia nowego typu sędziego. 
Pom iniemy oczywiście w szystko to, co m a zabarw ienie  lokalne, niem ieckie, nie 
in teresujące bliżej Polaka.

A u to r podzielił sw e dzieło na 10 ro zd z ia łó w 1), w k tórych  poddaje bardzo  
ostrej krytyce stosunki panujące w sądach  starego typu, w  k tó rych  w ytyka w ady 
i usterki dotychczasow ego system u sądow ego, dom agając się na każdym  kroku 
w ym iaru spraw iedliw ości. W edług B erad ta  należy poczynić staran ia  w kierunku

1) R ozdzia ły  s ą  n a s t ę p u j ą c e :  1. Amt u n d  A nonym ita t .  II. L as t  von G e s e t z e n  u n d  E n ts c h e i -  
d u n g e n .  III. D e r  R ich te r ,  s e in e  H e rk u n f t  u n d  E rz ieh u n g .  IV. S e in e  A bh an g ig k e i t  u n d  F re ih e i t .
V. E in z e l r i c h t e r  u n d  G e r ich t sh o fe .  VI. W a h rh e i t  u n d  Liige d e r  V e rh an d lu n g .  VII, Logik u n d  P s y c h o ­
logie d e s  U rte ils .  VIII. Ó f fen t l ich k e i t  u n d  R ich te r .  IX. R ich te r  u n d  Poli t ik .  X. D e r  g u te  R ich te r .
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w ychow ania sędziów  nowego typu, ludzi m yślących i czujących, przejętych w aż­
nością swego zaw odu, rozum iejących należycie swą misję stania na straży  nie 
m artw ej litery  praw a, lecz na straży spraw iedliw ości. Sędzia jest sługą praw  — 
wyw odzi nasz au to r — lecz nie do tego stopnia, by  na podstaw ie ustaw  dopuszczał 
się niespraw iedliw ości. Posiada on moc nadzw yczajną, rów nującą się potędze p ro ­
roków  biblijnych, jest otoczony powagą, k tó rą  jeszcze podnoszą toga i biret, u rzę ­
duje w  sali, k tó ra  poddaje się jego rozkazom , głosi on praw o, k tó re  m oże niszczyć 
w artości, m iażdżyć losy ludzkie. A  jednak  sędzia nie czuje się dobrze w tej roli 
w szechw ładnej. Nie chce w ysuw ać swej osoby na pierw szy plan, chce być ano­
nimowym. Sw e w yroki w ydaje nie jako osoba (,,ja“), lecz jako sąd, t. j. instytucja. 
Sędzia pow inien zrew idow ać swój stosunek do jednostki i do państw a. W  przysz­
łości nie należałoby w ydaw ać tyle w yroków , w których człow iek jako jednostka 
ginie w obec ogromu i w szechw ładności państw a. Sędzia nie powinien z lekkim  
sercem  przechodzić do porządku dziennego nad  wyrokam i, k tó re  w ydaje, a k tó re  
są często w yrazem  swego rodzaju barbarzyństw a. D otąd ogłaszał on swe wyroki 
głosem zimnym, sercem  obojętnym  jako człow iek stojący zdała od ludzi i stosunków  
życiow ych, k tó re  osądzał, w  których w yrokow ał. Idą czasy inne. N ad praw em  
musi zatryum fow ać spraw iedliw ość. Żądać musimy, by w przyszłpści stw orzono 
przepis praw ny: Sędzia nie potrzebuje w ydaw ać wyroku w spraw ie, w  której przez 
stosow anie ustaw y mógłby stronie wyrządzić krzyw dę. Przyznaje m u się praw o 
załatw iania spraw y przez ugodę. Przez pow yższy przepis raz  na zaw sze zostaną 
usunięte wyroki niespraw iedliw e, w k tórych  panow ała m artw a litera praw a, a nie 
isto ta żyjąca.

Sędzia now oczesny powinien być przedew szystkiem  sprawiedliwym . Co to 
jest spraw iedliw ość? O tóż spraw iedliw ością jest to, co sędziem u mówi jego uczucie, 
i to  uczucie łącznie ze znajom ością życia. G dy sędzia przysw oi sobie pow yższą 
zasadę postępow ania, zniknie niesprawiedliw ość, nie będzie on więcej sądził ap a ­
ratów  i k rea tu r bez czucia, lecz ludzi, istoty żyjące.

Sędzia jest niezależny i tylko poddany ustaw ie — głosi praw o, mówi dalej 
B eradt — lecz ustaw , rozporządzeń, regulam inów, orzeczeń, instrukcyj i kom entarzy 
jest tysiące i miljony. Sędzia staje się niew olnikiem  przepisów , k tó re  robią go za- 
zależnym, które zak ładają  mu pętlice, kajdany. Sędzia nie m oże naw et znać 
w szystkich ustaw , a często w ydając w yrok powołuje się na ustaw ę jedynie dlatego, 
by uspraw iedliw ić swe sumienie. Zasłania on się ustaw ą tak, jak artysta  sceniczny 
sw ą m aską. A rs aeąu i e t boni (t. j. spraw iedliw ość) wym aga od sędziego, by  nie 
był tylko m artw ym  w ykonaw cą ustaw y, lecz by stał się właściwym  tw órcą  praw a, 
by stosow ał m iarę ludzką w swych orzeczeniach. Jeżeli sędzia stanie na takiej 
w yżynie, w tenczas nie zdarzy  się, by na podstaw ie litery praw a codziennie niemal 
uniew inniano winnego a zasądzano spraw iedliw ego.

N iezależność sędziego nie jest w ielka; oznacza ona jedynie nieusuw alność 
i nieprzenoszalność. A  jednak  jego przełożeni m ają w ielką w ładzę nad  nim. D e­
cydują oni o jego awansie. D latego istnieje obaw a, że sędzia pod w zględem  poli­
tycznym  będzie  w ypełniał wolę przełożonych.

N astaw ienie polityczne sędziego przez czynniki przełożone mieści w sobie 
w ielkie n iebezpieczeństw o dla państw a. G dy bowiem  sędzia m ając w  perspektyw ie 
aw ans zacznie w ydaw ać w yroki na korzyść rządu  lub stronnictw a, co wówczas 
będzie?

A politycznym  nikt być nie może, zapatryw anie polityczne jest spraw ą 
osobistą każdego obyw atela, nie ma ono jednak  nic w spólnego z urzędem  sędziego. 
Sędziem u wolno mieć zapatryw ania  polityczne, nie wolno mu ich jednak wyjawiać. 
N ależało by  mu naw et odebrać praw o w yborcze, tak  aktyw ne jak  pasyw ne. Sędzia
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przez to  nic nie straci, a zyska na ogólnym zaufaniu. A w ans sędziego niech 
będzie zależny nie od czynników  politycznych, a raczej od opinji adw okatów , 
k tórzy  najlepiej znają w ady i zalety każdego sędziego.

Najwięcej sam ow ładnym  i potężnym  jest sędzia jednostkow y. O d jego woli 
zależny jest porządek  na sali rozpraw . Jego  w yroki m ogą być surow e, albo 
łagodne, zależnie od jego widzimisię. W  sądach kolegjalnych w ładza sędziów  jest 
podzielona i ograniczona. A sesorzy siedzący obok przew odniczącego, k tóry  prow adzi 
rozpraw ę, zajm ują się w szystkiem  innem, lecz nie rozpraw ą. Na co zatrudniać 
trzech  lub naw et pięciu inteligentnych m ężczyzn jedną spraw ą, dla której starczy 
jeden m ądry sędzia? Sądy kolegialne, w  których asesorzy ani ak t nie znają, ani 
spraw ą się nie przejmują, należałoby znieść.

A k ta  w procesie odgryw ają zbyt w ielką rolę, chociaż mamy zasadę ustności 
procesu. Sędzia, k tóry  chce sobie n. p. wyrobić obrazek o oskarżonym  na pod­
staw ie akt, często sądzić będzie nie człow ieka, lecz jedynie jego cień. Takich 
sędziów  (Schattenrichter), k tórzy jedynie stw ierdzają personalja oskarżonego, a nie 
s tarają  się w niknąć w jego psychę, mamy dziś jeszcze przew ażającą ilość. Sądzi 
się cienie, a nie człow ieka samego i dla tego skazuje się na tak  nieludzkie kary. 
C zęsto zdaje się człowiekowi, że zbudow ano więzienia, dla k tórych żer m ają 
dostarczyć sędziowie, k tórzy  z lekkim  sercem  skazują na kary  długotrw ałe nie 
myśląc, że te kary  będą  musieli odsiedzieć ludzie, a nie cienie. W ysokie kary  są 
dla galerji. Sędzia, k tó ry  w ym ierza ka rę  w ięzienia na lata, gdzieby starczyła ka ra  
na m iesiące, nie wie o tem, że każdy  obyw atel wolny od kary jest glorją dla 
państw a, a każdy skazany ciem ną plam ą na jego tarczy. T aki sędzia, to m aszyna, 
a nie człow iek czujący, k tóryby sobie zdaw ał spraw ę, dla czego karze. Je s t on 
ślepym  narzędziem  ustaw y. G dyby sędzia musiał odw iedzać sw ych skazanych 
w więzieniu, co tydzień, co m iesiąc dopóty, dopóki jego ofiara nie odcierpi kary, 
gdyby m usiał z nim rozm awiać, patrzeć mu w oczy, m oże w ów czas zrozum iałby 
skutki swego w yroku, m oże wówczas nam yślałby się nad  każdym  dniem  i tygodniem  
więzienia, k tóry w ym ierza oskarżonem u. Państw o na tem  zyskałoby, a kary  byłyby 
łagodniejsze. Sędzia naogól nie wie, co to więzienie, do którego posyła ludzi. 
Inżynier zanim  dojdzie do kierow niczego stanow iska pracuje jako robotnik  we 
fabryce. Sędzia zaś nigdy nie poznał m urów więziennych, w których zam knięto 
już tylu niewinnych, w których pogrzebano tylu żyjących.

Zadaniem  sędziego karnego nie jest jedynie stw ierdzenie stanu  faktycznego, 
lecz przedew szystkiem  zbadanie  osoby oskarżonego i jego właściwości psychicznych. 
D obry sędzia nie będzie bezm yślnie pow iększał szeregów  zbrodniarzy, nie będzie 
wym ierzał k a r nieludzkich.

Nowy kodeks karny  zam ierza w yposażyć sędziego w jeszcze w iększą sw o­
bodę w stosow aniu kary. Czy ta  sw oboda przyniesie społeczeństw u jaką korzyść, 
jeżeli sędzia nie zrew iduje swego zapatryw ania  na spraw ę sądzenia?

Ja k  pow staje w yrok? Sędzia zazw yczaj b ad a  stan faktyczny i potem  na 
podstaw ie przepisów  dedukuje winę, wym ierza karę, względnie stw ierdza, k tó ra  ze 
stron ma rację. W  uzasadnieniu w yroku sędzia podaje motywy, k tó re  są wszystkiem  
innem , lecz nie pow odam i zasądzenia. B rak  w nim rozw ażań  serca, rozum u 
i zdrow ego rozsądku. P rzy tacza on jedynie powody formalne, jakby chciał się 
uspraw iedliw ić przed  swem sumieniem  prawniczem . Tych pow odów  laik nie 
rozum ie. Zdobyć musimy się w  przyszłości na przepis zasadniczy, k tó ry  brzm ieć 
pow inien: „Spraw iedliw ość ponad ustaw ą". Za czasów  daw niejszego państw a
(t. m onarchji niemieckiej) panow ała zasada: Przy sprzeczności in teresów  decyduje
interes ogółu, a gdy in teres ogółu miałby pogwałcić praw o jednostki wów czas 
decyduje interes jednoski. O becnie zaś musimy się zdobyć na następu jącą dew izę:
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In teres jednostki decyduje, chyba że to  w ychodzi na szkodę ogółu. Zaw sze ktoś 
ma pierw szeństw o, lecz jedynie tak  daleko, jak  to  nie w ychodzi na szkodę drugiego.

Myli się sędzia, jeżeli jest zdania, że każda  k a ra  przez niego orzeczona 
przyczynia się do podtrzym ania ładu  i porządku  w państw ie. G dy sędzia skazuje, 
choćby w sposób jaknajw ięcej rzeczow y, ludzki, zaw sze robi sobie w roga w sk a­
zanym, a w yrok  fałszywy staje się m iarą w szystkich wyroków. Chybione wyroki 
w ytw arzają  ow ą ślepą, groźną nienawiść, k tó ra  rozlew a się niepow strzym anie. 
W ładze państw ow e, a zw łaszcza policja pow inna sobie uprzytom nić, że w szelkie 
dochodzenia przyczyniają się do tw orzenia wrogów państw a, a p roku ra to r i sędzia 
pow inni w reszcie korzystać z nadanej im w ładzy um arzania spraw  bagatelnych. 
Nie zapom ni im nikt ich wspaniałom yślności, k tó ra  staw ia łaskę ponad  praw o.

Z resztą sędzia pow inien pam iętać o tem, że praw o jest tw orem  zmiennym 
i nie istnieje dla siebie samego (ohne Selbstzw eck]. Je s t ono jedynie środkiem , by 
utrzym ać skom plikow aną budow ę, by zapobiec ścieraniu się in teresów  jednostek, 
by w ytw orzyć jakie tak ie  w spółżycie w państw ie.

Jak im  więc powinien być dobry, now oczesny sędzia?
Pow inien się przedew szystkiem  dobrze przygotow ać do swego zaw odu, 

k tóry jest wielkim i w ażnym . S taranne w ykształcenie ogólne jest po trzebne sę­
dziemu, dalej studjum  psychologji, historji i literatury.

Sędzia pow inien obcow ać z ludźmi, by zjaw iska w świecie ludzkiem  nie 
były mu obce, lecz nie powinien się czuć zw iązanym  z żadną klasą, z żadną 
w arstw ą narodu. Jego  miejsce pom iędzy niemi. Pow inien on znać swój naród, 
jego dolę i niedolę, nie wolno mu widzieć w narodzie jedynie m asy niedyscyplino- 
w anej o instynktach  zbrodniczych. Państw o, którem u służy, winien sędzia brać na 
serjo, i powagi jego bronić. Pow inien też pam iętać, że państw o należy do w szyst­
kich obyw ateli, a zadaniem  sędziego nie jest utrzym anie istniejącego w danym  
właśnie czasie stosunku partyj, klas i stanów . W szystko to  jest zm ienne, ugrupo­
w ania społeczne i polityczne podlegają w iększym  lub mniejszym przesunięciom . 
Stać w inien sędzia na straży  państw a, lecz nie wolno mu też zapom inać o jednostce, 
której in teresów  należy bronić w obec państw a. S tosunek  w yroku sędziego do 
państw a jest luźny, lecz do jednostki jest zaw sze bliski. W yroki powinny być 
bezstronne i niezależne od upodobań i sym patyj. Przy ich w ydaw aniu  niech pod­
niesie głos także  serce. W obec oskarżonego należy być ludzkim ; by  zrozum ieć 
czyn, należy zbadać jego m otyw y. W obec p rokura to ra  sędzia niech będzie up rzej­
mym, lecz niech mu nie daje przew agi n ad  sobą; obrońcom  należy przyznać jaknaj- 
w iększą sw obodę, której jednak  niech nikt nadużyć się nie odw aży. S tarać po­
winien się sędzia o zaufanie św iadków, a ich zeznania dobrze zrozum ieć i czuwać 
nad  ich ścisłem zaprotokułow aniem .

Jeżeli sędziego ominie awans, niech się nie m artw i: w szyscy sędziow ie są 
sobie rów ni. Jego  zainteresow aniem  szczególnem  niech będzie sfera zagadnień 
ludzkich, zw łaszcza psychicznych, k tó ra  jest tak  rozległa. A  gdy sędzia  po życiu 
pełnym  pracy  i godności przejdzie na em eryturę, niech nie s ta ra  się zostać — 
adw okatem . S tarzy adw okaci często m ogą być dobrym i sędziami, lecz starzy  sę­
dziow ie nie nadają  się na adw okatów .

Podaliśm y w krótkiem  streszczeniu najw ażniejsze szczegóły dzieła B eradta, 
k tó ry  jako adw okat zna dobrze sąd i sędziów , k tó ry  widzi w szelkie braki do tych­
czasow ego system u panującego w sądach  niemieckich. Kreśli on nam  sylw etkę 
now oczesnego sędziego dom agając się rów nocześnie radykalnej zm iany stosunków  
sądow ych. Postulaty  jego są ciekaw e, często oryginalne. A czkolw iek nie w szystkie 
są do przyjęcia, to  jednak  wyw ody jego mogą stanow ić podstaw ę do ożywionej 
dyskusji na tem at reform y sądow nictw a i w ym iaru sprawiedliwości.



Orzecznictwo tyczące adwokatury.
A d w o k a t  M ar jan  K o s z e w s k i ,  Poznań .

Kupiec D. wytoczył przeciw ko Sp. A kc. P. skargę, w której dom agał się 
uznania niew ażności uchw ały walnego zgrom adzenia, postanaw iającej sprzedaż p rzed ­
siębiorstw a spółki w całości.

Skarga zarzucała, że zaczepiona uchw ała jest n iew ażna z pow odu naruszenia 
dobrych obyczajów, gdyż doszła do sku tku  przez to, że akcjonarjusze, k tó rzy  po­
przednio swoje akcje nabyw czym  przedsiębiorstw a spółki sprzedali w celu uzyskania 
uchwały, postanaw iającej sprzedaż przedsiębiorstw a, otrzym ali za akcję 9 fr. szw. 
a resz ta  jedynie 4V2 fr. szw. za akcję.

Pozatem  tw ierdziła skarga, że w artość przedsiębiorstw a spółki została obli­
czona zupełnie dowolnie, kilkakrotnie niżej jak  w artość rzeczyw ista i tak  nisko, że 
rów nało się to  „wyw łaszczeniu" akcjonarjuszy.

W artość przedm iotu tego sporu ostatecznie ustalił S ąd  A pelacyjny w drodze 
uchw ały na 50 000 zł przyjm ując, że m iarodajny musi być in teres pow oda w sporze, 
z uwagi na cenę sprzedaży przedsiębiorstw a.

Ponadto  uchw ała rozpraw ia się z kilkom a decyzjami Sądu R zeszy o u s ta ­
leniu w artości przedm iotu sporu, k tóre orzekły, że w artość przedm iotu sporu rów na 
się w  zasadzie w artości akcji posiadanych przez w ytacżających spór akcjonarjuszy. 
Sąd  A pelacyjny pow yższą uchw ałę podtrzym ał mimo przedstaw ienia ze strony pow oda.

Na podstaw ie niniejszego sporu adw okat zastępujący pow oda w poprzednim  
sporze w ytoczył skargę o zap łatę  należnych mu dezerw itów , obliczając je od u sta ­
lonego przez Sąd  A pelacyjny objektu  50 000 zł. Sąd  O kręgow y i A pelacyjny za­
sądził pozw anego zgodnie z żądaniem  pow oda, przyjm ując za podstaw ę obliczenie 
kosztów  objekt 50 000 złotych.

Sąd Najwyższy jednakow oż zniósł w yrok Sądu A pelacyjnego w ychodząc 
z założenia, że powód poprzedniego sporu, a pozw any drugiego procesu m usiał 
brać pod  uw agę wynikłe dla niego ryzyko w postaci kosztów  i że o w artości sporu 
decyduje wyłącznie tylko in teres pow oda, zaczepiającego uchw ałę walnego zgrom a­
dzenia spółki akcyjnej, choćby w yrok  wyw ierał skutki praw ne dla innych osób 
w sporze uczestniczących.

S ąd  N ajwyższy pow ołuje się na to, że tezę tę  kilkakrotnie w yraźnie w ypo­
w iedział Sąd  Rzeszy. Sąd Najwyższy w yraża zdanie, że z treści uchw ały Sądu 
A pelacyjnego, ustalającej w artość przedm iotu sporu na 50 000 zł nie m ożna w y­
wnioskować, na jakiej podstaw ie Sąd A pelacyjny in teres pow oda ustalił na 50 000 zł 
i przyjm uje, że pow yższe obliczenie Sądu A pelacyjnego polega poprostu  na błędzie 
rachunkow ym .

W  końcu w ypow iada Sąd  Najwyższy tezę, że mimo rachunkow ej zgodności 
zaskarżonej likwidacji z usta loną w artością przedm iotu sporu należy badać, czy 
roszczenie o zapłatę pełnej kw oty  opłat w ydaje się słusznem  po myśli § 242 u. c.

Zauw ażyć przytem  w ypada, że spór zaczepiający uchw ały w alnego zebrania 
był pod w zględem  praw nym  trudnym  i w ym agał nadzw yczaj starannego opraco­
wania, czego dow odem  treść tych akt, opatrzona obficie literatu rą  i orzecznictw em  tak, 
że w  istocie sum a likw idacji za zastępstw o w 3 instancjach w ydaw ała  się słuszną.

N a sku tek  pow yższego w yroku Sąd  A pelacyjny przy ponow nej rozpraw ie 
przysądził jedynie V]0 część żądanej przez pow oda sumy kosztów .

Pow yższa decyzja Sądu N ajw yższego nasuw a wątpliwości.
Sąd  Najwyższy pow ołuje się na § 3 ustaw y o postępow aniu  cywilnem, w edle 

k tórego  sąd  w  sporze ustala  w artość sporu w edług sw obodnej oceny, choć sąd  ma 
m ożność stw ierdzenia w artości sporu zapom oca środków  dow odow ych.
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Jeżeli więc w poprzednim  sporze pow ód zarzucił, że w artość m ajątku spółki 
akcyjnej ustalono ta k  nisko, że rów na się to  w yw łaszczeniu akcjonariuszy oraz, że 
uchw ała przyszła do skutku  tylko dzięki tem u, że części akcjonarjuszy dano po 9 fr. 
a części po 4*/2 fr. za akcję, to mimo to, że w artość akcji posiadanych przez pow oda 
poprzedniego sporu wynosiła jedynie 2 000 zł in teres pow oda w sporze był znacznie 
większy, bo zapom ocą tego procesu pow ód miał uzyskać słuszniejszy podział m ajątku 
spółki akcyjnej i nie m ożna było wykluczyć, że kw ota  przypadająca na pow oda 
byłaby  wynosiła około 50 000 zł.

Tego szczegółu Sąd  Najw yższy nie uw zględnia zupełnie. N iewątpliw ie 
zasadniczo zainteresow anie akcjonajusza w sporze m oże się rów nać w artości akcji 
posiadanych, ale zasada  ta  pow inna raczej stanow ić dyrektyw ę, a nie m oże być 
rygorystycznie stosow ana w każdym  w ypadku, szczególnie w takim, jak  niniejszy, 
gdzie chodziło w łaśnie o to, aby korzyści m ajątkow e m ające przypadać akcjonariu­
szom doprow adzić do właściwego a znacznie w yższego od w artości akcji rozm iaru.

Jeżeli zaś Sąd  N ajw yższy poszedł rygorystycznie po linji takiej zasady, to 
pow inien był conajmniej uzasadnić, że w konkretnym  w ypadku b rak  jest danych, 
k tó reby  uzasadniały  konieczność odejścia od zasady.

Brak takiego uzasadnienia musi wyw ołać mniemanie, że Sąd Najwyższy nie 
uw zględnił całokształtu  okoliczności, jakie wpływ ają na ocenę in teresu  pow oda 
w sporze.

D rugą wątpliw ością, k tó ra  się z niniejszej decyzji nasuw a jest tw ierdzenie, 
że obliczenie Sądu A pelacyjnego polega na b łędzie rachunkow ym .

W  tym momencie nie liczy się Sąd  N ajw yższy poza oceną stanu faktycznego, 
o czem wyżej była m ow a także  z tym szczegółem, że S ąd  A pelacyjny ustala  
w artość w edług sw obodnego uznania, czem u dał w yraz przez to, że odrzucił dalsze 
przedstaw ienie pow oda.

Pow yższa decyzja ma jeszcze dalszą bardzo  ujem ną stronę. Mimo, że 
uchw ała ustalająca w artość sporu nie posiada m ocy praw nej, stanow iła ona pewnik, 
k tóry daw ał adw okatow i punkt oparcia dla obliczenia należnych mu kosztów . 
Jeżeli zaś Sąd Najwyższy ten  pew nik poprostu  kasuje nakazując mimo ustalenia 
objektu badać, czy roszczenie dezerw itow e okaże się uspraw iedliw ione, w  myśl 
§ 242 uc., to  tem  samem- otw orzył orzecznictw u drogę do dow olnego oceniania 
kw estji należności adw okackich i w  miejsce pew nika postaw ił nadzw yczaj elastyczny 
§ 242 uc., k tó ry  pew ność obro tu  praw nego w spraw ach kosztów  adw okackich 
w zupełności unicestwił.

Tem sam em  Sąd N ajw yższy adw okatu rę  naszej dzielnicy postaw ił w stan 
zupełnej niepew ności w kw estji opłat i w obec tego słuszny wzgląd, że dezerw ita 
w w iększych spraw ach w yrów nują b rak  dochodu, poniesiony przy prow adzeniu 
spraw  mniejszych, został p raktycznie unicestwiony, a pauperyzacja  stanu  adw okac­
kiego postąpiła  o wielki k rok  naprzód.

ORZECZNICTW O.
p ra cod aw cę do n a tych m iastow ego  ro zw ią ­
zania  um ow y w m yśl § 626 k. c.

II. Sąd A p elacyjny  nie ma ob ow iązku  rozpra­
w ian ia  s ię  przy pow tórn em  rozpatryw aniu  
spraw y zw róconej przez Sąd  N ajw yższy  
z tw ierd zen iam i strony  uznanem i już za 
b łędn e w  w yroku Sądu N ajw yższego . 

Pozw ani jako  robotnicy rolni, zaw arli z po­
wodem umowę o pracę na przeciąg czasu od

Sprawy cywilne.
56. I. S p ad ek  w artośc i w yn agrod zen ia  p ien iężnego  

otrzy m y w a n eg o  przez robotn ików  rolnych  
na m ocy um ow y taryfow ej n ie upow ażnia  
pracob iorców  do uciek an ia  s ię  do strejku  
zam iast oddania  sporu pod ro zstrzygn ięc ie  
w ła śc iw eg o  In sp ek tora  Pracy. S trejk  w c za ­
sie  żn iw  up ow ażn ia ł w ty ch  o k o liczn ościach
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1. IV. 1922 do 31. III. 1923 r. na podstaw ie kon­
trak tu  taryfow ego dla rolnictw a w województwie 
Poznańskiem , zaw artego przez Zjednoczenie pro­
ducentów  rolnych i Związek pracodaw ców  rol­
ników  niem ieckich ze Związkiem robotników  rol­
nych i leśnych Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego, do którego należeli pozwani. Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie ogłosiło dn ia 2 sierpnia 
1922 r. ogólny stre jk  robotników  rolnych w skutek 
czego pozw ani tegoż dnia zawiesili pracę. Po­
wód, uw ażając stre jk  za złam anie kontraktu , 
zawiadom ił pozw anych w ysłanem i do nich dnia
12. VIII. 1922 r. listam i, że zw alnia ich od pracy, 
G dy po ukończeniu stre jku  pozw ani staw ili się 
do pracy , to nie zostali dopuszczeni do niej. Po­
n iew aż /p o zw an i w edług tw ierdzenia powoda 
część w ynagrodzenia w naturze otrzym ali na­
przód, powód dom aga się w sw ej skardze, zwro­
tu  w artości te j części w ynagrodzenia, po odlicze­
niu je j i przeliczeniu na złote: od Michalskiego 
201,52 zł, od Olszewskiego 183,02 zł i od Golskie- 
go 160,71 zl z odsetkam i od 2. IX. 1922 r.

Pozw ani dom agali się oddalenia skargi. Po­
zw any M ichalski przeczył, by  b ra ł udział w 
strejku, a w szyscy pozwani, po.wołując się na 
§ 18 kon trak tu  taryfow ego, zarzucili, że powód 
był obow iązany oddać spraw ę do rozpatrzenia 
i załatw ienia obwodowemu inspektorow i pracy, 
a do rozstrzygnięcia przezeń lub przez kom isję 
rozjem czą sporu stosunek kontrak tow y trw ał n a ­
dal, że udział w strejku  nie sku tku je  rozw iąza­
nia um ow y i nie jest dostatecznym  powodem do 
w ypow iedzenia um ow y o pracę, i że spraw ą za j­
m ow ała się kom isja rozjem cza, k tó ra  orzekła, że 
pomimo stre jku  umowa o pracę nadal obowią­
zuje. .?!

Sąd Okręgow y w Bydgoszczy oddalił skar­
gę powoda, Sąd A pelacy jny  w yrokiem  z dnia
14. V. 1927 r. oddalił odwołanie powoda, lecz w y­
rok ten został uchylony przez Sąd N ajw yższy, 
i spraw a została p rzekazana Sądowi A pelacyj­
nem u do ponownego rozpoznania. Po ponow nej 
rozpraw ie Sąd A pelacy jny  zmienił w yrok Sądu 
Okręgowego, uznał roszczenie skargi w zasadzie 
za usprawiedliw ione, a rozpatrzenie wysokości 
roszczenia przekazał Sądowi I instancji.

O pierając się na § 18 kon trak tu  taryfow ego, 
postanaw iającego, że w razie jakiegokolw iek za­
targu, powstałego na tle um ow y m iędzy praco­
dawcam i a pracow nikam i rolnym i strony  zobo­
w iązują się oddać spór obwodowemu inspekto­
rowi p rac y  do rozpatrzenia i ewentualnego za­
łatw ienia, i że aż do zapadnięcia decyzji Inspek­
tora p racy  strony  obow iązują postanow ienia 
um ow y taryfow ej, objęte um ow ą indyw idualną, 
oraz na § 21 tegoż kon trak tu  taryfow ego, według 
którego strony  zobow iązały się nie popierać lo­
kautów  i strejków , Sąd A pelacy jny  dochodzi do 
wniosku, że pozwani, p rzy łączając  się do ogło­
szonego przez głów ny zarząd zw iązku robotni­
ków rolnych stre jku  i nie poddając  w ynikłego 
na tem tle sporu m iędzy nimi a  powodem roz­

patrzeniu  inspektora pracy , naruszyli postano­
wienie umowy, w szczególności §§ 18 i 21. Wo­
bec notorycznego faktu , że przew ażna część w y­
nagrodzenia robotników  rolnych by ła  w ydaw ana 
im w naturze, a w ynagrodzenie pieniężne, u lega­
jące dew aluacji, było m inim alne i nie mogło 
w yw ierać decydującego w pływ u na całość w y­
nagrodzenia, nie mogła spowodować spadku w y­
nagrodzenia poniżej niezbędnego m inim um  egzy­
stencji, nie może zdaniem  Sądu A pelacyjnego 
być mowy, że pozw ani by li zmuszeni do strejku  
dla w yw alczenia sobie m inim um  egzystencji. 
Pozw ani zresztą nie tw ierdzili, by  upom inali się 
o podw yżkę w ynagrodzenia i zastrejkow ali do­
piero po odmówieniu podw yżki i by  wogóle 
m iędzy nim i a powodem pow stał spór na tle 
podw yższenia w ynagrodzenia. O ile był spór, to 
pow stał on dopiero po przyłączeniu  się pozw a­
nych do stre jku  na tle, czy popierać strejk , czy 
nie, i spór ten pozwani w inni by li w m yśl § 18 
um ow y oddać do rozstrzygnięcia inspektorowi 
pracy, a nic wolno im było chw ytać się takiego 
gwałtownego środka, ja k  strejk . W ychodząc 
z tych zasad, Sąd A pelacyjny  uznał, że niestoso­
wanie się do w yżej cytow anych postanowień 
umowy, w  szczególności w  czasie żniw,, należy 
uznać za poważne uchybienie umowie, upow aż­
n iające pow oda w m yśl § 626 K. C. do na ty ch ­
miastowego zerw ania umowy. Sąd A pelacyjny 
uw aża za n iem ającą znaczenia tę  okoliczność, że 
pozw ani sam i nie w yw ołali lecz jedynie p rzy łą ­
czyli się do ogłoszonego przez związek strejku, 
gdyż skoro zaw arli umowę, zabran ia jącą popie­
ran ia  strejku, w inni byli mimo ogłoszenia s tre j­
ku przez związek zaniechać go. Z tych przyczyn 
Sąd A pelacy jny  uznał roszczenie pow oda w za­
sadzie za usprawiedliw ione.

W skardze rew izy jnej pozw ani wnoszą 
o uchylenie w yroku Sądu A pelacyjnego i o u trzy ­
manie w mocy w yroku Sądu Okręgowego lub 
o przekazanie sp raw y  Sądowi A pelacyjnem u do 
ponownego rozpoznania. Pozwani zarzucają , że 
Sąd A pelacy jny  niesłusznie przyznał powodowi 
praw o pow oływ ania się na §§ 18 i 21 kontrak tu  
taryfow ego, gdyż przew idziane w tych  postano­
w ieniach k o n trak tu  obowiązki ciążyły  także na 
powodzie, k tó ry  w skutek dew aluacji nie uisz­
czał w ynagrodzenia pieniężnego w wartości, od­
pow iadającej umowie, że ponadto Sąd A pela­
cy jn y  naruszył § 626 K. C., p rzy jm u jąc , jakoby  
zaprzestanie p racy  nie było uspraw iedliw ione 
naruszeniem  przez pow oda um ow y przez w yp ła­
canie w ynagrodzenia pieniężnego w  wysokości 
nie odpow iadającej umowie, pom ijając, że po­
trzeby, na k tóre jest przeznaczone w ynagrodze­
nie pieniężne, są również żyw otne i zaspokojenie 
ich konieczne do w ykonyw ania robót, wreszcie, 
że Sąd A pelacy jny  naruszy ł § 286 P. C., ponie­
waż zupełnie nie rozpraw ił się z zarzutem , że 
istnieje obow iązujące obie strony orzeczenie ko­
m isji rozjemczej.
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Powód wniósł o odalenie skargi rew izyjnej.
Rozpoznając spraw ę w granicach skargi re­

w izy jnej Sąd N ajw yższy po w ysłuchaniu  wnio­
sku P ro k u ra tu ry  zważył, co następuje:

Z arzut pozw anych, że powód nie może po­
w oływać się na §§ 18 i 21 k o n trak tu  taryfow ego, 
ponieważ sam naruszył kontrak t, płacąc niższe 
w skutek dew aluacji pieniądza wynagrodzenie, 
nie odw ołując się do obwodowego inspektora 
pracy, jest nieuzasadniony i nie oparty  na stanie 
fak tycznym  sporu. W edług ustaleń w yroku po­
zw ani żadnych pretensji z powodu dew aluacji 
pieniędzy do pow oda nie podnosili i nie rościli, 
pod wyżki p łacy  pieniężnej nie żądali i wogóle 
żadnych sporów i nieporozum ień na tle kon­
trak tu  służbowego z powodem nie mieli, lecz 
przy łączy li się do strejku, ogłoszonego przez za­
rząd zw iązku robotników  rolnych. W tych  w a­
runkach  pow ód nie m iał żadnego pow odu ani 
podstaw y do odw oływ ania się do inspektora 
pracy, gdyż w m yśl § 18 kon trak tu  obow iązany 
był poddać obwodowemu inspektorow i spór, po­
w stały na tle um owy, a takiego sporu nie było. 
Przeciwnie, gdyby  p raw dą było, że pozw ani czidi 
się pokrzyw dzonym i spadkiem  w artości p łacy 
pieniężnej i żądali podw yżki, to w razie odmo­
w y pow oda obowiązani by liby  poddać tak i spór 
jako  pow stały  na tle umowy, do rozstrzygnięcia 
inspektorow i pracy ; aż do ostatecznego roz­
strzygnięcia sporu  trzym ać się przepisów  um o­
w y ta ryfow ej, ja k  to w yraźnie postanaw ia § 18 
te j umowy. Obie strony  zobow iązały się nie po­
pierać strejków , lokautów , w ydalan ia z p racy  
i t. p. (§ 21 k o n trak tu  taryfow ego). Pozw ani 
atoli w brew  tym  postanowieniom  przy łączyli się 
do strejku, poparli go. Słusznie przeto Sąd Ape­
lacy jn y  ustalił, że nie powód, lecz pozw ani n a ru ­
szyli umowę, i zasadnie Sąd powołał się p rz y ­
tem na 18 i 21 um ow y taryfow ej, jak to Sąd 
N ajw yższy w yjaśn ił już w poprzednim  swoim 
w yroku w spraw ie niniejszej.

Tein samem u p ad a  i drugi zarzu t pozw a­
nych, jakoby  Sąd A pelacy jny  naruszył § 626 
K. C., p rzy jm u jąc , że zaprzestanie p racy  nie 
było uspraw iedliw ione naruszeniem  przez po­
w oda um ow y przez w ypłacanie pozw anym  w y­
nagrodzenia pieniężnego w w artości, nie odpo­
wiadającej, umowie. G dy pozw ani te j p retensji 
n igdy nie podnosili, a  w razie podniesienia i nie­
uw zględnienia je j przez pow oda by liby  obowią­
zani poddać spór inspektorow i pracy , g d y . za­
przestanie p racy  sprzeciwiło s.ię w yraźnym  po­
stanowieniom umowy, to tem  samem musi być 
uznane za nieusprawiedliw ione.

P y tan ie  czy to naruszenie um ow y uzasad­
niało zastosowanie § 626 K. C., czy może być 
uw ażane w myśl tego przepisu za w ażną p rzy ­
czynę do natychm iastow ego w ypowiedzenia 
umowy służbowej, nie jest w yłącznie kw estją 
praw ną, lecz również kw estją  fak tu , zależną od 
okoliczności, w skutek k tó rych  i w śród których  
umowa została i w jaki sposób naruszona, sk u t­

ków naruszenia i t. d. ja k  to Sąd N ajw yższy 
orzekł w w yżej w spom nianym  w yroku. Sąd Ape­
lacy jny , rozw ażając okoliczności faktyczne da­
nego w ypadku naruszenia umowy, doszedł do 
wniosku, że naruszenie przez pozw anych um owy 
jest ważnem  uchybieniem , w ażnym  powodem do 
wypow iedzenia umowy. Wniosek Sądu Apela­
cyjnego pod tym  względem jest należycie um o­
tyw ow any i nie obraża § 626 K. C.

O sta tn i zarzu t skargi rew izyjnej, jakoby 
Sąd A pelacy jny  naruszy ł § 286 P. C. nic rozpra­
w iw szy się z tw ierdzeniem  pozw anych, że ist­
nieje w iążące obie strony orzeczenie kom isji roz­
jemczej, jest także nieuzasadniony.

Znaczenie orzeczenia kom isji rew izyjnej, na 
które powołali się pozw ani było przedm iotem  
rozw ażania Sądu Najwyższego w  poprzednim  
w yroku. Sąd N ajw yższy w yjaśnił, że orzecze­
nie to dotyczy ty lko um ow y taryfow ej jako ta ­
kiej. Kom isja rozjem cza orzekła, żc um owa ta ry ­
fowa obow iązuje po stre jk u  nadal, co znaczy, 
że postanow ienia um ow y tary fow ej m ają  być 
m iarodajne p rzy  regulow aniu zarobków  p ra ­
cowników rolnych. Umowa ta ry fow a atoli nie 
jest identyczna z umową pozw anych z powodem. 
Umowa ta ry fow a jest bowiem um ową ram ową, 
indyw idualne um ow y pracodaw ców  z pracow ­
nikam i m ają  by t sam oistny, a sku tk i naruszenia 
indyw idualnych  um ów m uszą być rozpa tryw a­
ne odrębnie w każdym  poszczególnym w ypadku. 
Istnienie um ow y tary fow ej nie przesądza istnie­
n ia indyw idualnej um ow y; um ow a ta ry fow a 
może istnieć nadal, a um owa indyw idualna mo­
że być uznana za rozw iązaną.

Ponieważ Sąd N ajw yższy w  spraw ie n in ie j­
szej uchylił poprzedni w yrok Sądu A pelacyjne­
go w skutek błędnej in te rp re tac ji orzeczenia ko­
m isji rozjem czej i w yjaśn ił jego treść i znaczenie 
tak, ja k  to w yżej przytoczono, a zapatryw anie 
praw ne Sądu Najwyższego wiąże w m yśl § 565 
ust. 2 P. C. Sąd A pelacy jny  p rzy  ponownem 
rozpoznaniu spraw y, to Sąd ten nie m iał potrze­
by rozpraw iania się z tw ierdzeniem  pozw anych, 
jakoby  orzeczenie kom isji rozjem czej uznało, że 
k o n trak ty  pozw anych z powodem obow iązują 
nadal, gdy tw ierdzenie to zostało uznane za błę­
dne p rzez ,S ąd  N ajw yższy.

G dy w yrok Sądu A pelacyjnego nie obraża 
§ 626 K. C. i jest zgodny z postanowieniem  § 650 
ust. 1 zd. ost. skargę rew izy jną pozw anych na­
leży uznać za nieuzasadnioną.

U w a g a :  W yrok poprzedni w spraw ie ni­
niejszej ogłoszony jest w niniejszym  
czasopiśmie 1929 r., nr. 25.

57. P retensja  h ip oteczn a  gaśn ie z chw ilą  za ­
p ła ty . J e ż e li  dłużnik w p łacił do k asy  Banku  
k a p ita ł h ip otek i w zd ew alu ow an ych  m arkach  
i otrzym ał k w it podpisany przez o sob y  u p o ­
w ażn ione do przyjm ow ania p ien ięd zy  bez  
zastrzeżen ia  dochod zen ia  różn icy d ew a lu ­
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acyjnej, p ozbaw ion e jest p óźn iejsze  za strze ­
żen ie  u m ieszczone na k w ic ie  m azalnym  
jak ieg o k o lw iek  znaczenia  praw nego.

N adesła ł adm. K om orow ski, P oznań.

Na nieruchomości, stanow iącej w łasność po­
zwanej, zapisaną by ła  na rzecz pow oda hipote­
ka w kwocie 9 250 mk„ które pozw ana spłaciła 
w nom inalne j wysokości w 3 ra tach  w lipcu 1919, 
w lipcu 1920 i w styczniu  1921. H ipoteka ta 
przeliczona na złote rów nała się w kwocie 11 419 
zl do czego dochodzą jeszcze 5% odsetki za czas 
od dn. 1 lutego 1921 do 30 czerwca 1924. W kw i­
cie m azalnym  zastrzegł sohic powód dochodze­
nia należytości z ty tu łu  dew aluacji pieniądza. 
W obecnej skardze powód przeliczając pow yż­
sze pretensje na 50% je j rzeczyw istej w artości 
i po trącając  już  uskutecznione przez pozw aną 
op ła ty  przeliczone na 717 zl domaga się zasą­
dzenia pozw anej na zapłacenie reszty w kwocie 
5 991,15 zł z odsetkam i 5% od dnia 1 stycznia 
1927 r. oraz zaległych po ten dzień odsetek wzgl. 
orzeczenie, że pozw ana w inna jest uznać, że jest 
dłużna powodowi pow yższą kwotę. S. O. skargę 
oddalił; w skutek  odw ołania powoda S. A. uznał 
żądanie pow oda co do ra ty  upłaconej przez po­
zw aną dnia 5 stycznia 1921 r. w kwocie 5 250 mk. 
w zasadzie za uzasadnione i spraw ę co do wyso­
kości tego żądania przekazał S. O. z powrotem  
do rozpatrzenia. Poza tem  S. A. odwołanie od­
dalił i ustalił, że ra ty  upłacone przez pozw aną 
obliczone by ły  przez urzędników  upraw nionych 
do zastępow ania przez powoda umieszczone do­
piero w kwicie m azalnym , doręczonym  pozw a­
n ej m iędzy 23 a 26 lutego 1921 r. W obec p rze­
pisu § 40 rozp. w aloryzacyjnego zastrzeżenie to 
nie mogło być skutecznem  odnośnie do ra t usku­
tecznionych dnia 8 lipca 1919 r. i 6 lipca 1920 r., 
natom iast można je odnosić do ra ty  ostatn iej 
uiszczonej dnia 5 stycznia 1921 r., a  więc nie­
spełna za dw a miesiące przed w ydaniem  kw itu  
ekstabulacyjnego. Czasu tego również potrzebo­
wał powód, ze względu na szeroki zakres działa­
nia do załatw ienia spraw y. Wobec tego żądanie 
skargi dotyczące w aloryzacji spornej hipoteki 
należało odnośnie do uiszczonej przez pozw aną 
trzeciej ra ty  uznać za uzasadnione. Odesłanie 
sp raw y  z pow rotem  S. O. celem ustalenia w yso­
kości roszczenia powoda, uspraw iedliw ił S. A. 
przepisem  § 538 liczba III  U. P. C. W skardze 
rew izy jnej na pow yższy w yrok dom aga się po­
zw ana jego uchylenia w części, uw zględniające 
odwołanie powoda. Pozw ana zarzuca, że S. A. 
naruszy ł p rzepisy  §§ 551 U. P. C. i 286 U. P. C. 
przez nieuwzględnienie wzgl. nienależyte ocenie­
nie kw itu  pow oda z 5 stycznia 1921 r. D la b ra ­
ku zastrzeżenia w tym  kwicie p re tensja  powoda 
zgasła, a zastrzeżenie umieszczone w  kwicie m a­
zalnym  nic mogło w ytw orzyć na nowo zobowią­
zania pozwanej.

Powód wniósł o oddalenie rewizji.

Pytanie, czy zap la ta  w ierzytelności w insty ­
tucji  pozw anej uiszczona do rąk  ustanowionego 
przez nią do odbioru pieniędzy kasjera  może być 
uw ażaną za zap ła tę w rozumieniu § 40 rozp. 
z 14. 5. 1924 r., t. zn. czy w ym agane w pow yż­
szym § zastrzeżenie m usi być p rzy  owej zap ła­
cie ewentl. przez samego kas jera  uskutecznione, 
mogło w danej spraw ie pozostać nierozpatrzone, 
gdyż obrona powoda opiera się nietylko na p rzy ­
jęciu  przez kas jera  pow oda wyłożonych przez 
nią pieniędzy, ale także na o trzym anych przez 
nią kw itach, co do k tó rych  S. A. ustala, że zo­
sta ły  w ystawione przez upraw nione do zastęp­
stw a powoda osoby. K w ity nie zaw ierają  żad­
nego zastrzeżenia. S. A. p rzy  uw zględnieniu ze­
znań św iadków  usta la  dalej, że zastrzeżenie ta ­
kie p rzy  w ystaw ieniu ani p rzy  sam ym  odbiorze 
pieniędzy nie zostało też ustnie uskutecznionem . 
Spraw a temsamem z p unk tu  w idzenia ś 40 rozp. 
walor, została załatw ioną. Stwierdzonem  bo­
wiem zostało w ten sposób, że sam powód usku­
tecznioną przez pozw aną zap ła tę  p rzy ją ł bez za­
strzeżenia. Słusznie podnosi rew izja, że fak tu  
tego nie mógł uchylić następny znacznie później 
zaszły fakt, że powód w kwicie m azalnym  p rze­
słanym  pozw anej powyższe zastrzeżenie umieścił.

W praw dzie dłużnik hipoteczny ma praw o 
żądać po spłacie d ługu od w ierzyciela w ystaw ie­
nia kw itu  mazalnego, atoli w ystaw ienie tego kw i­
tu  nie może być uw ażane za część składow ą 
przy jęcia  d ługu w ten sposób, b y  oświadczenia 
w ierzycieli p rzy  w ystaw ieniu złożone mogły 
być uw ażane jako  złożone p rzy  p rzy jęciu  za­
p ła ty . Zastrzeżenie zatem  umieszczone przez
w ierzyciela dopiero w kwicie m azalnym  jest 
bezskuteczne, jeżeli w ystaw ienie tego kw itu  nie 
nastąpiło  p rzy  przy jęciu  zap ła ty , chociażby zre­
sztą czas oddzielający te a k ty  dał się uspraw ie­
dliw ić koniecznością załatw ienia form alności 
z kw item  takim  zw iązanych, zw łaszcza gdy 
w ierzycielem jest w iększa in sty tu c ja  finansowa.

Co się zaś tyczy  samego ustalenia S. A., żc 
kw ity  na uiszczone przez pozw aną u p ła ty  w y­
staw ione by ły  przez upraw nione do zastępstw a 
pow oda osoby, to ustalenie to nastąpiło  ja k  z ak ­
tów  w ynika na podstaw ie niezaprzeczonego 
przez pow oda tw ierdzenia pozwanej. Z arzut po­
woda podniesiony p rzy  rozpraw ie rew izy jnej 
jakoby  wobec tego, że pówyższe osoby powołane 
by ły  do zastępstw a jego jedynie zastępczo, spo­
czyw ał na pozw anej ciężar dowodu, że Zaszedł 
fakt uzasadn iający  według regulam inu powoda 
do zastępstw a, nie m a praw nego uzasadnienia.

W tym  stanie rzeczy, gdy te same przyczyny, 
które spowodowały S. A. do uznania uiszczonych 
przez pozw aną pierw szych dwóch ra t za p rzy ­
jęte bez zastrzeżenia, m ają  zastosowanie także 
i do trzeciej ra ty  nie było podstaw y do uw zględ­
nienia pow ołania powoda, także odnośnie co do 
tej ra ty .

(W yrok Sądu Najwyższego, dn. 16. V. 30, — 
[U 2 C. 105/30).
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58. O b yw ate l n iem ieck i, który  jest w ierzycie lem  
hip otek i w  P o lsce , m oże dom agać s ię  z a ­
p ła ty  p rzerach ow anego  kap ita łu  już obecn ie, 
a nie dop iero w  roku 1932 (§ 43 p o lsk iego  
rozp. w aloryzacyjnego , § 25 niem . ustaw y  
w aloryzacyjnej z dn. 16. 7. 25).

N adesła ł S. S . A . W eig l, P oznań.

Spornein było, czy powódce jako obcokra­
jowcowi — przysługu je  w  m yśl obow iązujących 
przepisów  praw nych  — praw o dom agania się 
już teraz zap ła ty  przerachow anego w yżej kap i­
ta łu  — skoro w  myśl niem. ustaw y  w alo ryzacy j­
nej praw o to przysługiw ałoby poddanem u pol­
skiemu wobec obyw atela niem., zamieszkałego 
w Niemczech dopiero w r. 1932.

O wzajem ności i odwecie zaw iera § 43 rozp. 
wal. z 14. V. 24 r. postanow ienia te j treści, że cu­
dzoziemiec może. korzystać z postanow ień rozp. 
z 14. V. 24 r., jeżeli w Państw ie, którego jest oby­
watelem, obyw atele polscy co do sw ych należ­
ności pieniężnych są trak tow ani na rów ni z oby­
w atelam i w łasnym i.

W ypadek ten w danym  w ypadku zachodzi, 
g’dyż niem. ustaw a w alo ryzacy jna z 16. VII. 25 
r. (§ 25) zaw iera ogólny przepis, iż w ierzyciel 
nic może się dom agać zw rotu przerachow anego 
k ap ita łu  przed dniem 1 stycznia 1932 r. Przepis 
ten dotyczy także w łasnych obyw ateli Rzeszy 
niem. Cała ustaw a z 16. V łl 25 r. nic zaw iera ża­
dnego przepisu; k tó rym by  obyw atele Rzeczypo­
spolitej Polskiej odnośnie do sposobu w aloryza­
cji lub  p raw a żądania zw rotu przerachow anego 
kap ita łu  należącego się mu od obyw ateli niem. 
by li gorzej trak tow ani od obyw ateli w łasnych, 
t. j. niemieckich.

W takim  zaś razie może się pow ódka dom a­
gać zap ła ty  przerachow anego kap ita łu  w czasie 
rozp. wał. z 14. V. 24 r. przew idzianym .

Postanow ienia ustępu 2 § 43 rozp. z 14. V. 
24 r. są dla rozstrzygnięcia kw estji czasu p ła t­
ności przerachow anego kap ita łu  bez znaczenia, 
gdyż dotyczą jedynie wysokości przerachow a­
nia, a ta  w danym  w ypadku  nie by ła przez po­
zwanego w II  in stanc ji kw estjonow ana.

(W yrok S. A. w Poznaniu z dn. 15. V. 30.
L. 7 LT 91/29).

59. J e ż e li  strony  w um ow ie ok reśliły , że  z a ­
p lata  długu p ien iężn eg o  ma nastąp ić  w w a ­
lucie  pań stw ow ej w ed ług  kursu dnia z a ­
p łaty , to  decydującym  jest ty lk o  kurs o ii- 
cjalny.

N adesła ł W iceprezes S. A . Ja ro szew icz , Po­
znań.

D nia I czerw ca 1925 sprzedała pow ódka po­
zw anej sam ochód F ia t za um ówioną cenę 40 000 
lir., k tóre pozw ana m iała efektyw nie zapłacić, 
ju ż  po zaw arciu pow yższej um ow y stosunki wa-

lutow c uległy pogorszeniu i zostały w ydane prze­
pisy uniem ożliw iające w p rak tyce nabyw anie 
dewiz. W tych  w arunkach pozw ana złożyła do 
rąk  pow ódki kw otę 180 000 000 m arek, które po­
zw ana zatrzym ała aż do czasu, gdy będzie m o­
żna zakupić liry  włoskie. Obecnie istnieje już 
ta  możliwość, jednak  do zakupu 40 000 lirów  po­
trzebne są jeszcze 250 000 000 marek. Na te j pod­
stawie domaga się pow ódka w  skardze zasądze­
nia pozw anej na dostarczenie powódce 40 000 li­
rów za zwrotem  180 000 000 m arek względnie 
upow ażnienia pow ódki do zakupienia na koszt 
pozw anej pow yższej ilości lirów. Ewentualnie, 
o ileby umowę zaw artą z pozw aną należało uw a­
żać ze względu na przepisy w alutow e za nieważ­
ną, dom aga się pow ódka zasądzenia pozw anej 
na w ydanie je j zakupionego samochodu, jako 
posiadanego przez pozw aną bez ty tu łu . Pozw a­
na tw ierdziła, że um ów ioną cenę zapłacić m iała 
w m arkach  polskich po kursie dnia zapłaty , a 
kw otą 180 000 000 m arek cały d ług sw ój pokryła. 
S. O. skargę oddalił. W postępow aniu ape lacy j­
nym  postaw i.a pow ódka obok wniosków skargi 
dalszy wniosek ew entualny o zasądzenie pozw a­
nej na zapłacenie 310 zł tw ierdząc, że chociażby 
naw et należało wpłacone przez pozw aną 180 milj. 
m arek, obliczyć w edług urzędowego kursu, to 
reprezen tu ją one w artość 8 700 zł, podczas gdy 
40 000 lirów  reprezentuje w artość 9 010 zl. S. A. 
odw ołania pow ódki nie uwzględnił, usta la jąc , żc 
pozw ana w edług zaw arte j um ow y z pow ódką 
m iała zapłacić nic efektyw ne 40 000 lirów, lecz 
jedynie równow artość ich w  m arkach  polskich 
po kursie dnia zapłaty . W skutek wniesionej 
przez powódkę rew izji, S. N. w yrok S. A. u chy ­
lił i spraw ę tem uż sądowi do ponownego rozpa­
trzenia przekazał. S. N. uznał pow yżej pow oła­
ne ustalenie S. A. za niewadliwe, a uchylenie w y­
roku S. A. uzasadnił tem, że Sąd ten nie rozpa­
try w ał ewentualnego żądania pow ódki w postę­
pow aniu apelacyjnem  postawionego, dotyczące­
go zasądzenia pozw anej na zapłacenie kw oty 
310 zł. W toku dalszego postępow ania ape lacy j­
nego rozszerzył powód powyższe swoje żądanie 
do kw oty  7 814 zł odpow iadającej równowartości 
22 984 lirów  tw ierdząc, że wpłacone przez po­
zw aną 180 m ilj. m arek mogła pow ódka nabyć 
według ówczesnych w praw dzie nieurzędow yeh 
ale fak tycznych  kursów  jedynie 17 016 lirów. 
S. A. drugim  w yrokiem  zm ienił w yrok S. O. w 
ten sposób, że zasądził pozw aną na zapłacenie 
równow artości 76,24 lirów  w walucie polskiej 
według ku rsu  giełdy w arszaw skiej w dniu za­
pluty. S. A. w yraził zapatryw anie, żc rów now ar­
tość 40 000 lirów, k tó rą  pozw ana m iała zapłacić 
powódce w m arkach polskich, może być obliczo­
ną jedynie na zasadzie urzędowego kursu  lirów  
na giełdzie w arszaw skiej. W edług tego obliczenia 
w ypłacona przez pozw aną ogółem kw ota 186 milj. 
432 000 m arek odpow iadała sumie 39 932,77 li­
rów, tak  że pozw ana m iałaby jeszcze dopłacić 
powódce jedynie rów now artość 67,23 lirów. Po­
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nieważ jednak  pozw ana sam a uznała roszczenie 
pow ódki w wysokości 76,24 lirów , należało ją  na 
zapłatę te j kw oty  zasądzić. W skardze rew izy j­
nej na pow yższy w yrok dom aga się pow ódka 
jego uchylenia i zasądzenia pozw anej na zap ła­
cenie rów now artości 22 984 lirów, ew entualnie 
przekazanie sp raw y S. A. do ponownego rozpa­
trzenia. Pow ódka zarzuca, że S. A. m ylnie p rzy ­
ją ł, jakoby  w czasie k ry tycznym  m ożna było 
nabyć liry  po kursie urzędow ym  i nie uw zględ­
nił ofiarow anych przez powódkę dowodów na 
okoliczność, że pow ódka w czasie o trzym ania od 
pozw anej up ła t m urkow ych nie mogła wogóle 
lirów  nabyć i m usiała czekać do czasu, gdy to 
stało się możliwem i wówczas m usiała płacić 
10 000 za lir, co łącznic z p row izją bankow ą 
daje kwotę, k tó rą  pow ódka wzięła za podstaw ę 
swego obliczenia.

Rozpoznając spraw ę w granicach skargi re­
w izyjnej S. N. zw ażył co następuje:

R ew izja w ychodzi z założenia, że jak k o l­
wiek cena kupna  p ła tna  by ła  w m arkach  pol­
skich po kursie dnia zapłaty , to z uw agi na szcze­
gólne w arunki danego w ypadku  m iarodajny  w i­
nien być kurs nie oficjalny  w term inach uisz­
czenia poszczególnych rat, lecz ten, po k tórym  
pow ódka pokryć się m usiała w rzeczywistości, 
by  nabyć kwotę 40 000 lirów. Stanowisko to nie 
może być uznane jako słuszne. Stoi ono w sprze­
czności z treścią umowy, a nie m a również opar­
cia w ustawie. D ecydującym  być winien oczy­
wiście kurs oficjalny, gdyż ty lko ten, a nie ża­
dne ceny pokątne m ają  strony  na myśli, używ a­
jąc  w umowie określenia „kurs“ bez dalszego 
w yjaśnienia. S tąd  z chw ilą zap ła ty  w ygasła 
w ierzytelność w rozm iarach w ynikających  z 
przeliczenia po tym  kursie oficjalnym , a troska 
o u trzym anie w artości zapłaconej sum y przeszła, 
ja k  p rzy  każdem  um ownem  świadczeniu, z chw i­
lą tą  na powódkę. Żądanie więc by ryzyko ob­
niżenia się w artości w płaconej sum y spoczywało 
na pozw anej, dałoby się uzasadnić w yłącznie 
odpowiedniem postanowieniem  stron. W tym  
względzie pow ódka niczego nie przytoczyła. Nie 
można się też w poruszonym  kierunku  pow oły­
wać na zasadę uczciwości i zaufania. Zasada ta  
przeciw nie przem aw ia jedynie za tem, że jest 
rzeczą w ierzyciela ubezpieczyć się przeciwko 
stratom  i obniżeniu się w artości o trzym anych 
zapłat czy to w drodze odpow iedniej umowy, 
czy też zapew nienia sobie źródła zam iany p ie­
niędzy, dłużnik zaś uczynił zadość umowie, je ­
żeli św iadczył w walucie krajow ej.

Wobec pow yższych okoliczności obojętnem  
jest, czy powódce niemożliwem było nabycie li­
rów  w  dniu  o trzym ania zap ła t pozw anej, jakie 
trudności w zakupow aniu w alu t zagranicznych 
stw orzyło rozporządzenie Min. S karbu z 28. VI. 
23 i po jak ie j cenie pow ódka za pieniądze o trzy ­
m ane od pozw anej w rzeczywistości naby ła  liry. 
Pominięcie tych  okoliczności nie może więc

przedstaw iać uchybienia ustawie, skąd rew izja 
pow ódki jako bezskuteczna ulec m usi oddaleniu.

(W yrok Sądu Najwyższego w  W arszawie 
z dn. 16 m aja  1950 r. — III. 2. G. 113/30).

60. Skargi w n iesionej przed Sąd  m iejscow o n ie ­
w ła śc iw y  w b. zaborze pruskim  nie m oże  
ten że  Sąd na w n io sek  pow oda przek azać  
Sąd ow i w łaściw em u w  b. zaborze rosyjskim , 
lecz  m usi ją w yrok iem  oddalić.

N adesła ł a d w o ka t J a n  S ta r k  z  Poznania.

Pozw ana podniosła zarzut m iejscow ej nie­
właściwości sądu, ponieważ pozw ana ma swą 
siedzibę w Lodzi, a powód wniósł o przekazanie 
sp raw y  do S. O. w Łodzi.

S. O. w Poznaniu oddalił pow oda z żąda­
niem skargi.

Przeciw  tem u w yrokow i założył powód od­
wołanie, pism em z dn. 7 stycznia 1929 i wniósł o 
przekazanie sp raw y Sądowi I inst. W uzasad­
nieniu podnosi, że b rak  przepisu na terenie b. 
Kongresówki, wredług którego spraw ę m ożnąby 
przekazać sądowi właściwemu, nie może być po­
wodem odm ówienia wnioskowi powoda. Zastoso­
wać należy praw o m iędzydzielnicowe w tem 
znaczeniu, że przepis obow iązujący w jednej 
dzielnicy, winien znaleść zastosowanie w resz­
cie dzielnic, o ile nie jest zabroniony łub  sprze­
czny z przepisam i tam  obowiązującem u Sąd 
I  in stanc ji winien b y ł odmówić wnioskowi po- 
woda uchw ałą, a w yrok ulec uchyleniu, gdyż 
inaczej spraw a by łaby  prawom ocnie rozstrzyg­
nięta.

Pozw ana wniosła na oddalenie odwołania.
Sąd, przed k tó rym  spór wytoczono, może w 

m yśl § 503 proc. cyw. i § 27 rozp. z 9. IX. 1913 
p rzekazać spór sądowi właściwem u ty lko  w tedy, 
jeżeli i ten sąd stosuje przepisy ustaw y o postę­
pow aniu cywilnem, obow iązujące w b. dzieln. 
pruskiej. Jeżeli na obszarze, na k tó rym  poło­
żony jest sąd w łaściwy, obow iązują inne prze­
pisy postępow ania cywilnego, sąd tu te jszy  nie 
może z pominięciem tych  przepisów  przekazy­
wać sp raw y  sądowi właściwemu. Pom ija jąc bo­
wiem czy przekazanie sporu sądowi właściwemu 
w innej dzielnicy położonemu odpow iadałoby in ­
teresowi strony  ze względu na odmienne przepi­
sy dotyczące sposobu wdrożenia postępow ania 
i w arunków , od k tó rych  dalszy tok tegoż zależy, 
przez przekazanie sporu Sądy b. dzielnicy p ru ­
skiej nadaw ałyby  przepisom  w tejże dzielnicy 
obow iązującym  moc p raw ną w b. dzielnicy po- 
rosyjskiej. Takich  upraw nień sądy  nie posia­
dają. Ust. z dn. 2. VIII. 1926 r. (Dz. U., poz. 580) 
nie zaw iera żadnego przepisu na podstaw ie k tó ­
rego Sądy b. dzielnicy p rusk iej m ogłyby w iązać 
sądy  b. dzielnicy porosyjskiej przepisam i u sta ­
w y o postępow aniu cywilnem  z dn. 30. I. 1877 r. 
Jeżeli zaś odnośny przepis w b. dzielnicy poro­
sy jsk ie j nie obowiązuje, uw ażać go należy tem-
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saniom za sprzeczny z przepisam i tam  obowią­
zującem u Ponieważ Sąd 1 instancji nie mógł 
spraw y przekazać Sądowi Okręgowem u w  Łodzi, 
m usiał oddalić skargę w yrokiem  (§ 275, 303 pr. 
cyw.). Okoliczność ta  nie może też uzasadnić 
zarzu tu  sp raw y  praw om ocnie rozstrzygniętej, 
gdyż z m otyw ów  w yroku  w ynika, że oddalenie 
skargi nastąpiło  ty lko z powodu niewłaściwości 
sądu.

Wobec b rak u  zatem  odpowiedniego p rze­
pisu w b. dzielnicy porosyjskiej Sąd I instancji 
słusznie oddalił skargę powoda, a w następstw ie
1 odwołanie powoda, jakkolw iek dopuszczalne, 
wniesione w  przep isanej formie i ustaw ow ym  
czasokresie ale nieuzasadnione, należało oddalić.

(W yrok S. A. w Poznaniu z dn. 16. IX. 30 —
2 U 178/30).

61. I. Kupna d ew iz  w  cza sie  inflacyjnym , a w ięc  
w  czasie , gdy b y łe  ono utrudnione, nie m ożna  
uw ażać za  zw y k łą  czyn ność handlow ą, do 
której m iałby za sto so w a n ie  § 362 k k.

II. Skarga o n iew yk on an ie  z lecen ia , o jakiem  
m ow a w § 362 k. k., je st skargą o d szk o d o ­
w aw czą , w ym agającą dla sw eg o  uzasadnien ia  
w yk azan ia  szk o d y  i zw iązk u  przyczyn ow ego  
m ięd zy  dzia łan iem  (w zgl. zan iechan iem ) p o ­
zw anego  uzasadniającem  jego o d p o w ied zia l­
ność ze  szkodą.

N adesła ł W iceprezes S. A . Ja ro szew icz  
z Poznania .

Powód, k tó ry  pozostaw ał z pozw anym  w 
stosunkach kupieckich i m iał u niego rachunek 
bieżący, zlecił m u dnia 22 w rześnia 1923 zakupno
747,25 fr. szwajc. i przekazanie ich firm ie C urt 
G. w Lipsku, k tó rej by ł w inien powyższą sumę. 
Pozw any zlecenia tego nie w ykonał, w skutek 
czego powód poniósł szkodę, k tó rą  oblicza w 
skardze na 747,25 fr. szwajc. wzgl. 501 997 500 
mk. oraz 500 000 mk. następnie zaś na kwotę 
1 195 067 500 mk. podając, że sum a potrzebna na 
zakupno pow yższej ilości fr. szwajc. wynosiła w 
czasie udzielenia pozw anem u zlecenia 41 195 000 
mk. zaś dn. 15. II. .1924, w k tó rym  to dniu powód 
był zm uszony owe fran k i kupić, 1 236 262 500 
mk. iNa te j zasadzie dom aga się powód zasądze­
nia pozwanego na zap ła tę pow yższej kwoty. 
S. O. w Poznaniu w yrokiem  skargę oddalił, a 
wniesionego od tego w yroku odwołania S. A. w 
Poznaniu nie uwzględnił. S. A. ustalił, że kupno 
dewiz zagranicznych było w czasie in flacy jnym , 
a zwłaszcza we w rześniu 1923 bardzo u trudn io ­
ne, nie m ożna go zatem  uw ażać po m yśli § 362
u. li. za zw ykłą czynność handlową. Zresztą po­
zw any o trzym ał zlecenie dopiero dnia 24 w rze­
śnia 1923, a m iędzy tym  dniem a 1 października 
toczyły się m iędzy stronam i układy, czy zaku­
pić dew izy po kursie nieoficjalnym . G dy po­
wód po 1 październiku nie dał w yraźnego zlece­

nia, czy pozw any m a kupić frank i po kursie nie­
oficjalnym  i w jak ie j wysokości, oraz nie uzu ­
pełnił swego konta do potrzebnej wysokości, n a ­
leżało p rzy jąć , że stanow cza um owa w tym  
względzie m iędzy stronam i nie przyszła do 
sku tku  zwłaszcza, że powód podejm ując w dn. 
10 października praw ie całą gotówkę zc swego 
konta dał do poznania, że z zakupna franków  
rezygnuje. W każdym  razie powód m ógłby żą­
dać jedynie różnicy kursu  swego konta m urko­
wego m iędzy 20 w rześnia a 10 października 1923 
i to ty lko wówczas, gdyby  zakreślił pozwanem u 
dodatkow y czasokres po m yśli § 326 U. C. czego 
jednak  nie uczynił.

W skardze rew izyjnej na pow yższy w yrok 
domaga się powód jego uchylenia i orzeczenia 
w m yśl żądania powoda. Powód podnosi zarzu t 
obrazy przepisów  §§ 286 i 551 p. c. łącznie z § 
159 P. C. i §§ 151 K. C. i 362 k. h., a  nadto  obra­
zę przepisów  § 475 P. C. O brazy  tej dopatru je  
się w m ylnej ocenie stanu faktycznego na pod­
stawie którego sąd sprzecznie z ak tam i p rz y j­
muje, iżby m iędzy stronam i nie doszła żadna 
obow iązująca um owa i to specjalna o przekaz
749,25 fr. szwajc. wobec czego b rak  skardze po­
woda podstaw y do żądania odszkodowania, że 
pozw any ju ż  z mocy um ow y kontokorentowej 
obow iązany by l do w ykonania wszelkich in te­
resów dla pozwanego, że dalej naw et w p rze­
ciwnym  razie doszła do sku tku  um ow a z uw zglę­
dnieniem § 151 K. C. i 362 k. h., gdyż powód 
nie ograniczył pozwanego w zakupie franków  
szwajc. do ceny oficjalnej, a więc zlecenia nie 
lim itował, że w  te j kw estji nie w yjaśniono sp ra ­
w y po m yśli § 159 P. C. co do zw yczajów  b an ­
kowych, że nic uwzględnił sąd odwoławczy, iż 
pozw any zleceniu nie odrzucił lecz p rz y ją ł i po­
m inął na ten decydujący  fak t przysięgę z § 
475 P. C., że w  końcu oceniając kw estję szkody 
m ylnie zastosował p rzepisy  § 326 K. C.

Pozw any wniósł o oddalenie rewizji.
R ozpoznając spraw ę w granicach skargi re­

w izyjnej, Sąd N ajw yższy po w ysłuchaniu  wnio­
sku przedstaw iciela P ro k u ra tu ry  zw ażył co n a ­
stępuje:

S karga pow oda jest skargą odszkodowawczą. 
Rzeczą zatem powoda było w ykazanie dwóch 
w arunków  uzasadniających  jego roszczenie, t. j. 
poniesienie szkody, a  więc w danej sprawie, 
gdzie idzie o roszczenie pieniężne, w ykazania, że 
suma, k tó re j zap ła ty  od pozwanego się domaga, 
stanow i uszczerbek, jak i powód poniósł nu owem 
m ajątku , oraz związek przyczynow y m iędzy 
tym  uszczerbkiem  a działaniem  (względnie za­
niechaniem) pozwanego uzasadniającem  jego od­
powiedzialność za pow yższą szkodę. O tóż po­
wód tw ierdzi, że dn. 22 w rześnia J923 udzielił 
pozwanem u zlecenia zakupu  na rachunek po­
w oda 749,25 fr. szwajc., że zlecenie to winno 
było być przez pozwanego w ykonane jeszeże w 
tym  sam ym  m iesiącu, w k tó rym  to czasie m o­
żna było owe frank i nabyć za sumę 41 193 000
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mk., że pozw any zlecenia powyższego nic w yko­
nał, w skutek czego powód m usiał w zm ianko­
w aną ilość franków  nabyć dn. 15 lutego 1924 za 
sumę 1 256 262 500 mk. Powód u trzym uje, że 
różnica m iędzy powyższem i sumami, a m iano­
wicie sum a 1195 007 500 mk. stanow i poniesioną 
przez niego szkodę i dom aga się od pozwanego 
je j zapłaty . Pom inąwszy, że powód nie w y ja ­
śnia, na jak iej podstaw ię uwzględnia w powyż- 
szem obliczeniu kurs franków  według dn. 15 lu- 
tego 1924, chociaż sam tw ierdzi, że udzielone po- 
zwanem u zlecenie mogło być już  we wrześniu 
w ykonane i że pozw any jeszcze dnia 10 paź­
dziernika zaw iadom ił go o niemożności niew y­
konania zlecenia — co ostatecznie mogłoby w pły­
nąć na sam ą wrysokość dochodzonej przez po­
woda szkody, przyw iedzione przez powoda fak ­
tu w ogóle żadnej szkody poniesionej przez niego 
nie w ykazują. Jeżeli bow iem uw zględnim y kurs 
m ark i polskiej z września 1925 i lutego 1924 i 
przeracliow ujcm y podane przez powoda sumy 
na złote, to dojdziem y do wniosku, że powód, 
płacąc w  lu tym  1924 za sporne frank i 1 236 262 
tys. mk. nie zapłacił w ięcej lecz raczej m niej od 
sum y 41 195 000, za k tórą m ożna było we wrze­
śni u 1922 według ówczesnego kursu  nabyć tę 
sam ą ilość franków.

Szkoda, k tó rą  powód poniósł w skutek nie­
w ykonania przez pozwanego zlecenia, mogłaby 
zatem polegać jedynie na tem, że jego konto m ur­
kowe u pozwanego wrskutek nieobrócenia go na 
kupno franków- uległo dew aluacji, t. j. na róż­
nicy w ew nętrznej w artości złożonych na niem 
m arek we wrześniu 1922 i wT czasie, gdy powód 
otrzym aw szy od pozwanego defin ityw ną w iado­
mość o niew ykonaniu zlecenia, mógł tą  sum ą ina­
czej rozporządzić. Jednak  powód nie domaga 
się w ynagrodzenia tak ie j szkody.

Powód dochodzi w- sporze niniejszym  rosz­
czenia, które wogóle pod pojęcie szkody nie pod­
p ad a  i wr sam ej sw ojej podstaw ie jest już nieu­
zasadnione. W tym  stanie rzeczy zbędnem jest 
rozpatryw anie dalszego p y tan ia  czy z powodu 
niew ykonania przez pozwanego otrzym anego 
zlecenia powstało dla powToda jakieś roszczenie 
odszkodowawcze, skoro naw et w  razie potw ier­
dzającym  roszczenie to nic by łoby  identyczne 
z roszczeniem przez pow oda dochodzonem. D la­
tego też rew izji pow oda już  z powyższej p rz y ­
czyny nie m ożna było uwzględnić.

(W yrok S. A. w- Poznaniu z dn. U. I. 1929.
I.. dz. 1022 46/27 i w yrok Sądu N ajwyższego z 
dn. 21 m arca 1950 r. — III  2 C 24/30),

62. I. O tw arcie  a k red y ty w y  w banku dla pew nej 
n a leży to śc i zam ierza w zasad zie  do z a b e z ­
p ieczen ia  tej n a leży to śc i, a nie jest rów no- 
znacznem  z jej zapłatą.

II. Z w łoka jednej strony w  w yk onan iu  św ia d ­
czen ia , jeże li św ia d czen ie  to m im oto zosta ło

przez drugą stronę przyjęte , nie uw aln ia  
jej od u iszczen ia  um ów ionego w zajem nego  
św iad czen ia .

N adesła ł W iceprezes S. A . Ja roszew icz.

D nia 3 w rześnia 1925 zakupiła pozwana u 
powoda 300 m knb. bloków bukow ych, w cenie 
po 55 fr. szwajc. wagon Kraków, Dębic — P ia ­
ski oraz w cenie po 50 fr. szwajc. wagon stacja 
S try j, za i m knb. p ła tne w m arkach polskich 
według kursu  giełdy krakow skiej w dniu w pły ­
wał. Na podstaw ie pow yższej um ow y dostarczył 
powód pozw anej razem  219 452 m  knb. drzewa 
za łączną cenę kupna w kwocie 15 861,26 fr. szw. 
na poczet k tórej o trzym ał od pozwanej razem  
jeszcze resztę w  kwocie 4 261,64 fr. szw., k tó rej 
zap ła ty  od pozw anej się domaga. Pozw ana 
wniosła o oddalenie żądania skargi, zarzucając, 
że całą p retensję powoda w yrów nała. W szcze­
gólności p rzekazała pozw ana powodowi stosow­
nie do um ow y do Ziemskiego Banku K redyto­
wego kw otę 370 012 500 mk.. k tó ra  w dniu w p ły ­
wu do tegoż banku  odpow iadała równowartości 
7 660,72 fr. szwajc. następnie otw orzyła dla po­
woda w tym że banku  akredytyw ę, przesy łając 
w  dniach 25. 9. 1923 sum ę 378 000 000 mk. a dnia
24. 10. 1923 sumę 399 505 520 mk., k tóre to kw oty  
w dniu .wpływu do banku  odpow iadały rów no­
w artości 6 872,70 i 1 297,00 fr. szwajc. resztę zaś 
w- kwocie 30,84 fr. szw-. w ypłaciła w prost powro- 
dowi. Powód podniósł, że utw orzenie d la  niego 
w banku ak redy tyw y  nie może być równozna- 
cznem z zap ła tą  jego pretensji i że pozw ana 
m usi ponieść ryzyko dew aluacji złożonych w ten 
sposób pieniędzy. D la pow oda może być m ia­
rodajną jedynie rów now artość we fr  .szwajc., 
podjętych  przez niego w banku kw ot w dniu, 
w- k tó rym  to podjęcie było dla pow oda możli- 
we. Pozw ana zarzuciła dodatkowo, że powód 
został ju ż  z tem samem roszczeniem podniesio- 
nem przeciw- niej i Ziemskiemu Bankowi K redy­
towem u praw om ocnie przez S. O. w Krakowie 
oddalonym  i że zaw arta  z pow-odem um owa ja ­
ko opiew ająca na w alutę obcą jest niew-ażna. 
S. O. w Poznaniu orzekł w  m yśl żądania skargi. 
Wniesione od tego w yroku przez pozwanego od­
wołanie S. A. w Poznaniu uwzględnił jedynie 
o tyle, że zasądził pozw aną na zapłacenie 4 230,80 
fr. szwajc. p ła tnych  w złotych według kursu  
giełdy w arszaw skiej w dniu  zapłaty , t. j. z p rz y ­
znanej przez S. O. sum y potrącił jedynie 50.84 
fr. szwajc., k tóre pozw ana w edług niezaprzeczo­
nego tw ierdzenia pow oda w prost do jego rąk  
w ypłaciła. S. A. wyszedł z założenia, że o tw ar­
cie przez pozw aną dla pow oda ak redy tyw y  nie 
spow-odowalo jeszcze um orzenia pretensji po- 
woda, wobec czego o równow artości złożonych 
przez pozw aną sum markow-ych w-e frankach  
szw-ajc. nie może decydow ać czas ich w-pływu do 
banku lecz czas, w  którym  powód mógł z tych
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sum  sic zaspokoić. Pod tym  względem nie mo­
żna powodowi zarzucać żadnej zwłoki, k tó raby  
uzasadniała odpowiedzialność za dew aluację 
złożonych przez pozw aną sum. Nie można rów ­
nież uw ażać zaw arte j m iędzy stronam i um ow y 
za sprzeczną z postanow ieniam i ustaw y w alu ­
towej, gdyż cena kupna  m iała być p łaconą .w  
m arkach polskich a ustanow ienie cen jednostko­
w ych we frankach szwajc. było jedynie m ierni­
kiem m ającym  zapobiec je j dew aluacji. W skar­
dze rew izy jnej na powyższy w yrok dom aga się 
pozw ana jego uchylenia. Pozw ana zarzuca, żc 
S. A. naruszy ł p rzepisy  §§ 286 U. P. C. i 134 i 
244 U. C. oraz ustaw y z 2. III. 1925, poz. 134 T)z. 
U. P. i rozp. Min. Sk. z 27. VII. 1923, poz. 582 
Dz. U. I5. p rzy jm u jąc  m ylnie, jakoby  cena ku­
pna w danym  w ypadku um ówioną by ła  w m ar­
kach polskich, a nie w obcej wTalucic, że z n a ru ­
szeniem § 286 U. P. C. pom inął ofiarow ane przez 
pozw aną dowody z w yw iadu B anku Związku 
Spółek Zarobkow ych i Związku Banków co do 
charak teru  akredytyw y,, że z naruszeniem  § 286 
U. P. C'. i §*? 346, 347 K. ł l .  oraz § 254 U. C. 
p rzy ją ł, jakoby  powód nie dopuścił się zwłoki 
w dostaw ie drzewa, a tem samem nie zawinił 
dew aluacji złożonych przez pozw aną m arek, 
wreszcie naruszy ł przepisy §§ 422 i 423 U. C. nie 
uw zględniając, że powód nie m a żadnej p reten­
sji do pozw anej także z te j p rzyczyny, ponieważ 
ze solidarnym  dłużnikiem , odnośnie do te j p re­
tensji, Ziemskim Bankiem K redytow ym , zaw arł 
ugodę sądową.

R ozpoznając spraw ę w granicach skargi re­
w izy jnej Sąd N ajw yższy po w ysłuchaniu  wnio­
sku przedstaw iciela P ro k u ra tu ry  zw ażył co n a ­
stępuje:

O tw arcie ak redy tyw y  w Banku dla pew nej 
należytości zm ierza w zasadzie do zabezpiecze­
nia te j należytości, a nie jest rów noznacznem z 
je j zapłatą. T aką też by ła  wola stron w danym  
w ypadku, co w ynika z treści ich pism  z dn. 25 
sierpnia 1923 i 3 w rześnia 1923. Pismo z dn. 15 
sierpnia 1923, które stanow i ofertę powoda, od­
różnia obowiązek pozw anej do zapłacenia 50% 
ceny kupna gotówką, k tó ra  m a być złożoną na 
rachunek pow oda do Ziemskiego Banku K redy­
towego w K rakowie i obliczoną w edług kursu  
giełdy krakow skiej w dniu  zapłaty , ód obowią­
zku otw orzenia na resztę pow yższej ceny akre- 
d y ty w y w  rzeczonym  banku. Nie zaw iera ono 
żadnej w zm ianki o tem, by przez złożenie po­
w yższej ak redy tyw y  w ypełniła pozw ana także 
sw ój obowiązek co do zap ła ty  drugiej połow7y 
ceny kupna. Skoro zaś zap ła ta  pierw szej je j po­
łowy, chociaż odbiór dotyczącej gotówTki nie był 
zaw isłym  od żadnego w arunku  i mógł być przez 
pow oda bezzwłocznie uskutecznionym , m iała 
być obliczona nie w edług dnia je j złożenia w 
banku, lecz w edług odbioru je j przez powmda, 
nie m a żadnej podstaw y do przyjęcia , by  do za­
p ła ty  drugiej połowy, k tó ra  złożoną m iała być 
we form ie akredytyw 7y i k tórą powód mógł pod­

jąć  jedynie, w7 m iarę uskutecznienia dostaw y i 
okazania w tórnika listu przewozowego stosował 
się inny sposób obliczenia. O ferta  pow oda zo­
sta ła  p rzy ję ta  przez pozw aną pismem z dn. 
5 w rześnia 1923 w całej osnow7ie, co w yn ika z 
ustępu tegoż pism a brzmiącego: „według oferty  
tam tejszej z dn. 25 sierpnia r. b.“ Pozw ana uży­
w a w praw dzie w piśm ie tem, zam iast w yrażenia 
powoda w pow yższej ofercie: „w dniu o trzym a­
nia gotów7ki“ w yrażenia: „w dniu w pływ u", z 
treści jednak  tego pism a bynajm niej nie w ynika, 
by to w yrażenie należało inaczej tłum aczyć 
ja k  w7 dniu o trzym ania zapłaty , t. j. w pływ u do 
banku, a nie do rąk  powoda. W każdym  razie, 
jeżeli pozw ana w yrażeniu swemu: „w7 dniu
w pływ u" chciała nadać inne znaczenie, a nie to, 
które powód w ofercie sw ojej podkreślił, a tem 
samem zmienia postanowienie tej oferty , w inna 
była to w yraźnie zaznaczyć, by  powód otrzy­
m ując pismo je j z dn. 5. IX. 1923 m iał św iado­
mość, że pozw ana na w arunki jego oferty  się nie 
godzi. Słusznie zatem  S. A. tłum aczy wolę stron 
w ten sposób, że także druga połowa złożoneej 
przez pozw aną ceny kupna m iała być obliczoną 
w edług dnia o trzym ania je j przez powoda, za­
czerń zresztą przem aw ia także zasiągnięta przez 
S. O. op in ja Izby  przem ysłow o-handlow ej w Po­
znaniu z dn. 17 czerwca 1927. Zarzut pozw anej, 
jakoby  op in ja ta  odnosiła się jedynie do w y­
padku, gdy bauk, w którym  ak redy tyw a m a być 
złożoną, w ybranym  został przez kupującego, w 
razie zaś w ybran ia tego banku  przez sp rzedają­
cego, ten ostatni ponosił ryzyko niew ykonania 
zobowiązania, nie ma uzasadnienia, tak  bowiem 
w jednym  ja k  i drugim  w ypadku  dotyczący 
bank działa z ram ienia tego, kto złożył ak redy ­
tywę, jako jego m andatarjusz. Nie obraził też 
S. A. przepisu § 286 U. P. C. odm aw iając wnio­
skowi pozw anej o dopuszczenie w7 tym  wzglę­
dzie w yw iadu w banku  zw iązku Spółek Zarob­
kowych, względnie Związku Banków. W yw iad 
ten m ógłby stw ierdzić jedynie opinję banków  w 
te j sprawie, w danym  zaś w ypadku  idzie o sto­
sunek um ow ny dwóch stron, z k tó rych  żadna 
nie jest bankiem . Jeżeli zatem  stosunek ten ma 
być ocenianym  wredług zw yczajów  handlow ych, 
to mogą w7ęhodzić w grę jedynie zw yczaje w ich 
sferze obowiązujące.

Co się tyczy  zarzu tu  pozw anej, że pow7ód 
sam zaw inił dew aluację złożonych przez pozw a­
ną pieniędzy, gdyż dopuścił się zwłoki w dosta­
wie zamówionego tow aru, a tem  samem także w 
odbiorze p rzy p ad ające j zeń ceny kupna to 
w praw dzie dotyczące w yw ody S. A. jak  słusznie 
rew izja w yw odzi nie są trafne, jednak  zarzut 
ten z innych pow7odów nie mógł być uwzględ­
nionym. Ponieważ ścisły term in dostaw y nie zo­
stał m iędzy stronam i um ówiony, powód mógł 
popaść w zwłokę po m yśli § 284 U. C. dopiero 
w skutek upom nien ia , ze strony  pozw anej. T a­
kiego upom nienia pozw7ana nie w7ykazała. Poza 
tem zwłoka jednej strony  w w ykonaniu świad-
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czcnia, jeżeli świadczenie to, mimo to zostało 
przez drugą stronę przy ję te , nie uw alnia je j od 
uiszczenia umówionego wzajem nego świadczenia. 
Zwłoka w tycli w arunkach  m ogłaby uzasadniać 
jedynie po stronie pozw anej praw o do w ynagro­
dzenia poniesionej w  ten sposób szkody, z taką 
p retensją  jednak  pozw ana w toku sporu nie w y­
stąpiła, ograniczając sw oją obronę w yłącznie do 
tw ierdzenia, że umówione świadczenie w ypełniła.

W końcu podziela Sąd N ajw yższy za p a try ­
wanie S. A., że um ow a m iędzy stronam i zaw arta 
została w m arkach polskich, a ustanow ienie ce­
ny  jednostkow ej drzew a we frankach  szw ajcar­
skich. równało się jedynie ustanow ieniu stałego 
m iernika dla obliczenia wysokości um ówionej w 
m arkach  polskich ceny kupna, koniecznego ze 
względu na w zrasta jący  spadek te j w aluty. W 
tym  stanie rzeczy rew izja pozw anej przedstaw ia 
się jako nieuzasadniona.

(W rok Sądu Najwyższego z dn. U  kw ietnia 
1930 r. -  II 2 C. 71/30).

63. P ism o p o tw ierd zające  m oże m ieć dw ojakie  
zn a czen ie: m oże stw ierd za ć  treść  um ow y  
ustnej, lub te ż  stw ierd zać  o sta teczn e  u sta ­
len ie  um ów ionych  ustn ie  w arunków  um ow y  
w  form ie k oń cow ej oferty . O w łaściw ym  
ch arak terze  pism a p o tw ierd zającego  d e c y ­
dują o k o liczn ości danego w ypadku.

N adesła ł W iceprezes S. A . Ja ro szew icz  
m P oznaniu .

Pozw ana kup iła  od powódki dn. 14 paździer­
n ika 1921. r. 1 000 centnarów  ży ta po cenie 5 500 
mk. za centnar i 300 centnarów  pszenicy po ce­
nie 9 400 mk. za centnar. Pozw ana mimo zakre­
ślonego jej dodatkowego czasokresu zakupionym  
tow arem  nie zadysponow ała, wobec czego po­
w ódka sprzedała go przez zaprzysiężonego sen- 
zala handlowego w Poznaniu, uzysku jąc  4 000 
mE. za centnar żyta, a 6 300 mk. za centnar psze­
nicy. Łączna szoda poniesiona przez pow ód­
kę rów nająca się różnicy m iędzy umówioną, a 
uzyskaną ceną wynosi zatem  2 170 000 mk. Po­
wyższą kw otę w aloryzuje pow ódka w edług ów­
czesnych cen ży ta na kwotę 3 276,55 zł, k tó rą  n a ­
stępnie podnosi do k w o t y  6  551,35 zł i domaga 
się zasądzenia pozw aną na zapłatę pow yższej 
kwoty. S. O. w Bydgoszczy w yrokiem  z dn. 
12 m aja  1927 uczynił w ynik  sporu zaw isłym  od 
złożenia przez powódkę przysięgi, m ającej 
stw ierdzić w arunki zaw arte j m iędzy stronam i 
umowy. O d tego w yroku  w niosły odwołanie 
obie strony. S. A. w Poznaniu w yrokiem  z dn. 
8 czerwca 1929 r. uw zględniając odwołanie po­
zw anej zmienił w yrok S. O. w  ten sposób, że 
uczynił w ynik  sporu zaw isłym  od złożenia przez 
pozw aną przysięgi m ającej stw ierdzić, że nie 
p rzy ję ła  ona o ferty  pow ódki z dn. 14. X. 1926 
dlatego, ponieważ nie odpow iadała ona w aru n ­
kom zaw artej poprzednio um ow y telefonicznej.

S. A. w yszedł z założenia, że o treści um ow y za­
w arte j przez strony  ustnie lub  telefonicznie de­
cyduje to, co strony w sposób pow yższy um ó­
wiły. Jeżeli następnie jedna ze stron podaje w 
potw ierdzeniu pisemnein inne w arunk i umowy, 
to należy to uw ażać za nową ofertę dążącą do 
zmiany7 poprzedniej um ow y ustne j lub  telefoni­
cznej. G dyby więc w danej spraw ie okazało się, 
że pow ódka potw ierdzając umowę telefoniczną 
z pozw aną podała w arunk i odmienne od poprze­
dnio um ówionych, pozw ana m iała praw o tej 
o ferty  nie p rzy jąć  i uw ażać wogóle całą umowę 
za niebyłą. Ponieważ pozw ana tak  uczyniła, za­
leży w ynik  sporu od tego, c z y . tw ierdzenie po­
zw anej, jakoby  potw ierdzenie pisemne pow ódki 
odbiegło od treści um ow y telefonicznej jest 
praw dziwem . Ponieważ zeznania św iadków  nie 
dały  w tym  względzie należytego w yjaśnienia, 
S. A. nałożył na pozw aną na pow yższy fak t 
przysięgę, uw ażając je j tw ierdzenia za w i a ry - 
godniejsze. W  skardze rew izyjnej na powyższy 
w yrok dom aga się pow ódka jego uchylenia i o- 
rzeczenia w  myśl żądania powódki, względnie 
przekazania spraw y S. A. do ponownego rozpo­
znania, zarzucając S. A. naruszenie przepisów  
§§ 286, 581 U. P. C. i §§ 284, 326, 440 i 242 U. C. 
W szczególności zarzuca pow ódka, żc zeznania 
świadków, a mianowicie św iadka Gogolewskiego 
w ykazały  praw dziw ość tw ierdzeń pow ódki i nie 
zaistn iały  w arunk i dopuszczenia pozw anej do 
przysięgi na przeciw ieństwo tych  tw ierdzeń, że 
zresztą, gdyby  naw et um owa przyszła do sk u t­
ku pod podanym i przez pozw aną w arunkam i, 
pozw ana mimo odmiennego pism a potw ierdza­
jącego pow ódki nie m ogła od niej odstąpić, lecz 
mogła jedynie odmówić p rzy jęcia  tow aru  nie 
odpow iadającego w arunkom  pow yższej umowy. 
Ew entualnie winien był Sąd nałożyć przysięgę 
na zastępców pow ódki w formie przekonania.

Pozw ana w niosła o oddalenie rew izji.
Rozpoznając spraw ę w granicach skargi re­

w izyjnej, Sąd N ajw yższy po w ysłuchaniu  wnio­
sku przedstaw iciela P ro k u ra tu ry  zw ażył co n a ­
stępuje:

T. z w. „pismo potw ierdzające" może mieć 
dw ojakie znaczenie; może ono jedynie stw ier­
dzić treść zaw arte j poprzednio um ow y ustnej, 
t. j. stanow ić na tę treść dowód pisem ny, w k tó ­
rym  to w ypadku  dowód na przeciw ieństwo jest 
dopuszczalny, może jednak  również zaw ierać 
tylko ostateczne ustalenie um ów ionych ustnie 
w arunków  um ow y w formie końcowej oferty, a 
wówczas dopiero przez przy jęcie te j oferty  
przez d rugą stronę przychodzi m iędzy stronam i 
do sku tku  w łaściw a umowa. O w łaściw ym  
charak terze pism a potw ierdzającego, decydują 
okoliczności danego w ypadku. W zasadzie, je ­
żeli w ysłanie pism a potw ierdzającego poprze­
dziła rozm owa telefoniczna, należy p rzy jąć  — 
o ile wola stron na co innego nie w skazuje — że 
pismo potw ierdzające m a ten drugi charakter, 
to znaczy, że strona w ysy ła jąca  je, chce w ten
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sposób, wobec niewykluczonych p rzy  tego ro­
dzaju. rozmowie pom yłek, w arunki umowy, tak  
ja k  one się w  je j przekonaniu  przedstaw iają 
ostatecznie, ustalić. Jeżeli d ruga strona na te 
w arunk i się nie zgadza i podnosi zarzut, że nie 
odpow iadają one treści rozm owy telefonicznej, 
wówczas należy p rzy jąć , że zaszło m iędzy stro­
nam i co do tych  w arunków  nieporozum ienie i że 
z tej p rzyczyny  żadna obow iązująca um owa nie 
przyszła m iędzy nim i do sku tku  (Staub uw aga 
58 do § 572 k. h.j. O ceniając w sposób pow yż­
szy pismo pow ódki z 14 października 1921 m u­
sim y także w danym  sporze dojść do tego sa­
mego w yniku. Jeżeli mimo to S. A. nie oddalił 
żądania skargi, lecz uczynił w ynik  sporu zaw i­
słym  od w ykonania przez właściciela pozw anej 
firm y  przysięgi, m ającej stw ierdzić zasadność 
powodów, dla k tó rych  pozw ana o ferty  powódki 
nie p rzy ję ła , to rozstrzygnięcie to, jako  dla po­
wódki korzystniejsze nie może być przez nią w 
drodze rew izji zaczepione. Z te j p rzyczyny  w y­
wody rew izji dotyczące naruszenia przez S. A. 
z okazji dopuszczenia pow yższej przysięgi p rze­
pisów §§ 5517 i 286 U. P. C. oraz §§ 284, 326, 440 
i 242 U. C. należało jako  bezprzedm iotowe po­
minąć.

(W yrok Sądu N ajwyższego z dn. 28 lutego 
1930 r. - 11 i 2 C. 393/29).

U bezpieczenia Społeczne.
64. S k ład k i tyg o d n io w e  u iszczon e  i u n iew a ż­

nione w karcie  k w ito w ej w cza sie  od 1 maja 
1923 do 19 czerw ca  1923, w tej w ysok ośc i, 
w jakiej by ły  w obiegu przed 19 czerw ca  
1923 tj. przed og ło szen iem  rozporządzen ia  
R ady M in istrów  z dnia 7 czerw ca  1923 Dz. 
U st. Nr. 60 poz. 440 są w ażne i za licza ln e  
do utrzym ania praw a do św ia d czeń  po m yśli 
§ 1280 ord. ub.

N adesła ł Prezes P odlisiecki, P oznań.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecznych 
nie podziela zapatryw an ia  praw nego Ubezpie- 
czalni K rajow ej wyrażonego w je j rew izji, j a ­
koby składki tygodniow e Y k lasy  po 300 mk. 
zna jdu jące  się w karcie kw itow ej nr. 21 w ilo­
ści 7 sztuk przeznaczone za czas od 1 m aja  1925 
do 19 czerwca 1923 by ły  nieważne.

Powołane bowiem na uzasadnienie tego za­
p a try w an ia  rozporządzenie R ady M inistrów z dn. 
7 czerwca 1923 (Dz. List. Nr. 60, poz. 440) nie 
uniew ażnia bezwzględnie składek po 300 mk. 
uiszczonych po dniu  1 m aja  1923, lecz zaznacza 
jedynie, że znaczki dotychczas ważne tracą  
swą w arto ść  z dniem w ejścia w życie rozporzą­
dzenia z 7 czerwca 1923 (t. j. z dniem 19 czerw ­
ca 1925) i że po tym  dniu (19 czerwca 1923) mo­
gą być użyte jedynie dla uiszczenia składek za­
ległych przed dniem 1 m aja  1923.

W yraźne to postanowienie § 4 w yżej powo­
łanego rozporządzenia z 7 czerwca 1923, tudzież

fak t ustanow ienia innego term inu w ejścia w ży­
cie rozporządzenia z 7 czerwca 1923 i innego dnia 
obow iązyw ania dopuszcza in terpretację  § 4
w tym  kierunku, że znaczki po 300.mk. zap ła­
cone po dniu I m aja  1923 do 19 czerwca 1925,
1. j. do dnia ogłoszenia rozporządzenia z 7 czer­
w ca 1923 są ważne co do sw ej w artości, gdyż 
w m yśl w yraźnego brzm ienia postanow ienia ś 4 
rozporządzenia — tracą  one swą w artość dopiero 
z dniem 19 czerwicą 1925. Nie sprzeciw ia się ta ­
k ie j in te rp re tac ji postanowienie, iż rozporzą­
dzenie z 7 czerw7ca 1925 m a moc obow iązującą 
wsteczną od 1 m aja  1923. Ustanowienie, innego 
wcześniejszego dnia obow iązyw ania rozporzą­
dzenia z 7 czerwca 1923 m a bowiem swoje uza­
sadnienie w postanowieniu, zaw artem  w zdaniu 
drugiem  § 4 rozporządzenia, wedł. którego znacz­
ki po 500 mk. w ażne co do swej w artości do dn. 
19 czerwca 1923 po tym  dniu, t. j. po dniu 
19 czerwca 1925 mogą być użyte jedynie dla 
wnoszenia składek zaległych i p ła tnych  przed 
dniem 1 m aja  1925.

Z tego przepisu a contrario  w ynika, że 
znaczki po 300 mk. ju ż  po dniu  19 czerwca 1923 
nie mogą być użyte za czas od 1 m a ja  1923 do 
19 czerwca 1925 czyli, że przed tym  dniem 19 
czerwca 1925 m ogły być ważnie użyte.

Gdy zaś nie było zarzutu, jakoby  znaczki 
po 300 mk. zna jdu jące  się w karcie kw itow ej 
lir. 21, a unieważnione za czas od 1 m aja  1923 do 
19 czerwca 1923 by ły  zapłacone po dniu 19 
czerwca 1925, a z aktów  to nie w ynika —  nale­
żało p rzy jąć , .że b y ły  zapłacone przed dniem 
19 czerwca 1923 — wobec czego w m yśl pow y­
żej podanych wywodów  są ważne i zaliczalne.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 8 lipca 1929. L. dz. 126—II).

65. I. J e ż e li  przy za liczen iu  p rzed sięb iorstw a  przez  
U b ezp iecza ln ię  K rajową do p ew n eg o  tytułu, 
k lasy  i sto p y  n ieb ezp ieczeń stw a  zaszła  o c z y ­
w ista  om yłka, to w  tak im  razie dopuszczalna  
jest zm iana k la sy iik a cji o w eg o  p rzed sięb io r­
stw a  w  ciągu okresu  tary fo w eg o  (§ 708 ord. 
ub.), ch ociażby  nie za istn ia ły  w ym ogi z § 711 
u stęp  2 ord. ub.

II. Zmiana k lasy fik acji jednak w tym  w ypadku  
n ie m oże sięg a ć  w stec z  do dnia p ierw szej  
k lasyfik acji, lecz  m oże w iązać pow od a  d o ­
p iero  od 1 dnia m iesiąca , następ u jącego  po  
w ydaniu n ow ego  orzeczen ia .

N adesła ł Prezes P odlisiecki, P oznań.

Przeciw  orzeczeniu Wyższego U rzędu Ubez­
pieczeń w  Poznaniu z dn. 7 m arca 1929, którem  
uchylono orzeczenie k lasy fikacy jne pozw anej 
Ubezpieczalni K rajow ej z dn. 20 listopada 1923, 
wniosła pozw ana w czasokresie ustaw ow ym  
dalsze zażalenie z wnioskiem o uchylenie zaskar­
żonego orzeczenia.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecznych 
uw zględnił częściowo dalsze zażalenie pozw anej
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i zaliczył przedsiębiorstwo powoda do XII a g ru ­
py, 500 ty tu łu , X k lasy  i 39 stopy niebezpieczeń­
stw a od 1 stycznia 1928.

Na podstaw ie aktów  spraw y ustala się, że 
powód w kw estjonarjuszu z dn. 10 grudnia 1924 
podał jako przedm iot przedsiębiorstwa głów­
nego („rzeźnictwo — skład — rzeźnia" rub. 4), 
przyczem nie zaznaczył wcale, że używ a w  tem 
swojem przedsiębiorstw ie motorów. Jedynie ty l­
ko w rub. 16 podał, że używ a maneżu, porusza­
nego dwoma końmi. Ponieważ w rub. 27 podał 
następnie, że do przedsiębiorstw a głównego n a­
leży także 5 mórg' roli, na którem  to gospodar­
stwie m a w użyciu sieczkarnię, m łócarnię i m ły ­
nek i za trudn ia  1 ucznia, mogła pozw ana snad­
nie mniemać, że pow ód używ a m otoru w gospo­
darstw ie rolnem, a nie w  rzeźnictwie, w następ­
stwie czego mogła, będąc w dobrej wierze i nie 
m ając świadomości popełnionej omyłki, zak la­
syfikow ać rzeźnictwo powoda do ty tu łu  500 a. 
Skoro jednak  posterunek Policji Państw ow ej 
w Kiszkowie doniósł w listopadzie 1927, że po­
wód używ a m aneża konnego ty lko do porusza­
nia m aszyny, służącej do m ieszania mięsa w 
swem rzeźnictwie, m iała słuszną podstaw ę fak ­
tyczną do zm iany k lasyfikac ji i do zaliczenia 
przedsiębiorstw a pow oda do ty tu łu  500, k lasy  X 
i 39 stopy niebezpieczeństwa co uczyniła w orze­
czeniu z dn. 3 grudnia 1927.

W yższy U rząd Ubezpieczeń uchylił to orze­
czenie i przyw rócił moc p raw ną pierwszem u 
orzeczeniu z dn. 20 listopada 1925 dlatego, po­
nieważ do zm iany k lasyfikac ji nie było pod­
staw y p raw nej, gdyż nie zachodziły wymogi 
z S 711 ust. 2 ord. ub. Stwierdzenie to jest słu­
szne, gdyż w sam ej rzeczy nie m a w danym  
w ypadku przesłanek z tego przepisu ustaw y, 
ale pozw ana nie uzasadnia też bynajm n ie j swe­
go orzeczenia tym  przepisem , lecz dowodzi, że 
pierw sza k lasy fikac ja  nastąp iła  ty lko w skutek 
zw yczajnej omyłki, czemu W yższy U rząd Ubez­
pieczeń nie p rzyp isu je  żadnej doniosłości p raw ­
nej.

Izba uchw alająca T rybunału  nie podziela te ­
go zapatryw an ia  prawnego. W  rozstrzygnięciu, 
zaw artem  w Am tliche N achrichten z 1887 strona 
378 pod poz. 442, orzekł U rząd Ubezpieczeń 
Rzeszy Niemieckiej, że błąd pisarski uzasadnia 
zm ianę k lasyfikacji w ciągu okresu taryfow ego 
mimo niezaistnienia przesłanek z § 711 ust. 2 ord. 
ub. Izba uchw alająca T rybunału  jest zdania, że 
narow ili z błędem pisarskim  należy postawić 
taką oczyw istą omyłkę, jak a  zaszła w danym  
w ypadku j by łoby  niesłusznem i nie moralnem. 
gdyby  powód m iał z tego ciągnąć korzyści. Je­
dynie tylko zm iana k lasy fikac ji nie może się­
gać wstecz do dnia 1 k lasyfikacji, albowiem 
powód nic ponosi w omyłce pozw anej żadnej 
winy, a orzeczenie z dn. 20 listopada 1925 stało 
się prawomocne. Zm iana taka może w iązać po­
woda dopiero od czasu spostrzeżenia omyłki 
i w ydania nowego orzeczenia klasyfikacyjnego,

które zostanie uznane w toku instancji za uza­
sadnione. Ze względów technicznych i p rak ty cz­
nych należało p rzy jąć  jako datę, od k tórej obo­
w iązyw ać m a zm iana k lasyfikacji, pierw szy 
dzień m iesiąca kalendarzowego, następującego 
po w ydaniu  nowego orzeczenia. Dniem ty m  jest 
w niniejszym  w ypadku  dzień t stycznia 1928.

Z tych  zasad należało dalsze zażalenie pozw a­
nej częściowo uw zględnić i zmienić odpowiednio 
zaskarżoną uchwałę, a poza tem zażalenie to od­
dalić.

(Uchwała T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z 13. XII. 1929. L. 7—V/Rk/29).

66. J e ż e li  w  taryfie  n ieb ezp ieczeń stw a  (U b ez ­
p iecza ln i K rajowej W ydzia ł U b ezp ieczeń  
od W ypadków ) p rzew id ziany  jest dla p e w ­
nego rodzaju p rzed sięb iorstw a  odp ow ied n i 
ty tu ł, to w tym  w ypadku nie ma z a sto so ­
w ania do tego  przed sięb iorstw a  p o sta n o ­
w ien ie  punktu 4 „U w agi11 do tary iy  n ieb ez ­
p ieczeń stw a ,

N adesła ł Prezes P odłisiecki, P oznań.

Orzeczeniem z dn. 12 m aja  1926 zaliczyła 
pozw ana Ubezpieczalnia K rajow a przedsiębior­
stwo pow ódki do XIa grupy, 467 ty tu łu  II k lasy 
i 6 stopy niebezpieczeństwa. O pierając się na 
orzeczeniu inspektora technicznego E., stw ier­
dzającego, iż obsługiwanie używ anych w przed­
siębiorstwie pow ódki m aszyn przedstaw ia dla 
zaję tych  p rzy  nich robotników  wielkie niebez­
pieczeństwo; zm ieniła pozw ana stosownie do §§ 
708 i 711 ord. ub. pierw otną k lasy fikac ję  p rzed­
siębiorstwa i orzeczeniem z dn. 27 sierpnia 1928 
•zaliczyła je  do XIa grupy, uw agi do ta ry fy  nie­
bezpieczeństwa, XIV k lasy  i 87 stopy niebezpie­
czeństwa.

N askutek zażalenia powódki, która przedło­
żyła orzeczenie inżyniera doradczego K. T. 
stw ierdzającego, iż używ anych przez powódkę 
maszyn nie można zaliczyć do kategorji najn ie­
bezpieczniejszej, uchylił W yższy U rząd Ubezpie­
czeń w Poznaniu orzeczeniem z dn. 20 czerwca 
1929 orzeczenie k lasy fikacy jne pozw anej z dn. 
27 sierpnia 1928 i przyw rócił moc obow iązującą 
orzeczeniu z dn. 12 m aja  1926. Urząd ten ustala, 
że nic zachodziły w danym  w ypadku  przesłanki 
z §§ 708 i 711 ord. ub. do zm iany k lasy fikacji 
przedsiębiorstwa powódki, ponieważ ani nie za­
szły w nim  zm iany, uzasadniające odm ienną k la ­
syfikację, ani też przedsiębiorca nie podał nie­
praw dziw ych danych o swem przedsiębiorstwie. 
Ale, gdyby  naw et się przyjęło, że przesłanki te 
zaistniały, zaskarżone orzeczenie nie było słuszne, 
ponieważ ta ry fa  ubezpieczeń zalicza fab ryk i 
rżnięcia korków  do 467 ty tu łu , I II  k lasy  i 6 sto­
p y  niebezpieczeństwa tak , że na zastosowanie 
uw agi p u n k t 4 do ta ry fy  niem a wogóle miejsca.

Przeciw  tem u orzeczeniu wniosła pozw ana 
w ustaw ow ym  czasokresie dalsze zażalenie z
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wnioskiem o uchylenie tego orzeczenia i p rzy ­
wrócenie mocy obow iązującej orzeczeniu z dn. 
20 sierpnia 1928 zarzucając, że w przedsiębior­
stwie pow ódki zaszły w łaśnie zm iany, zwiększa­
jące stopień niebezpieczeństwa dla zaję tych  p rzy  
m aszynach robotników, co upraw niało do zasto­
sowania §1 708 i 711 ord. ub. i do zaliczenia tego 
przedsiębiorstw a do w yższej stopy niebezpie­
czeństwa, gdyż ty tu ł 467 jest przew idziany dla 
ręcznej fab ry k ac ji korków, a nie maszynowej.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń dalszego 
zażalenia pozw anej nie uwzględnił.

Izba uchw alająca T rybunału  podziela stano­
wisko pozw anej, że w przedsiębiorstw ie powódki 
zaszły tego rodza ju  zm iany, które zasadniczo 
upraw niały  do poddania rew izji dotychczasow ej 
k lasyfikacji. W kw estjonar juszu bowiem z dn. 
7 kw ietn ia 1926 podała powódka, że je j  u rządze­
nie m aszynowe składa się z jednego motoru 
elektrycznego o sile 2Yi H. P., czterech m aszyn 
do w yrobu korków  z zapędem  elektrycznym  
i 6 m aszyn ręcznych, gdy tym czasem  w roku 
1928 było już  (nawet według orzeczenia tech­
nicznego, przedłożonego przez nią samą) 16 m a­
szyn roboczych i 6 m aszyn ręcznych, a siły n a ­
pędow ej dostarczał silnik elektryczny o mocy 
6,5 H. P.

Mimo to jednak  niesłuszne było zaliczenie 
przedsiębiorstw a powódki do 87 stopy niebezpie­
czeństwa, albowiem nie zachodziły przesłanki 
z uw agi 4 do ta ry fy  niebezpieczeństwa. Uwagę 
tę można stosować, jak  to słusznie zauw ażył 
W yższy U rząd Ubezpieczeń, ty lko w tedy, kiedy 
ta ry fa  nie zaw iera ty tu łu , pod k tó ry  m ożnaby 
podciągnąć dane przedsiębiorstwo. Ten w ypa­
dek nie zachodzi tu  jednak, albowiem ta ry fa ' 
niebezpieczeń zalicza fab ryk i rznięcia korków 
do ty tu łu  467, I II  k lasy  i 6 stopy niebezpieczeń­
stwa.

Twierdzenie pozw anej jakoby  pod ty tu ł ten 
podpadały  ty lko fabryki ręcznej fab rykac ji kor­
ków, nie znajdu  je uzasadnienia w brzm ieniu ta ­
ry fy , z k tó rej żadną m iarą nie można wdeduko- 
wać słuszności zapatryw an ia  pozw anej. Niema 
w ta ry fie  żadnych danych, k tóreby  w skazyw ały, 
że ty tu ł 467 jest p rzew idziany ty lko dla ręcznej 
fab ry k ac ji korków. Że sam a pozw ana m iała tru ­
dności w zaliczeniu przedsiębiorstw a powódki do 
innego ty tu łu , św iadczy najw ym ow niej ta  oko­
liczność, że w swem orzeczeniu z dn. 27 sierpnia 
1928 nie podała cyfrowo ty tu łu , do którego 
przedsiębiorstw a to zaliczyła. Jakkolw iek tedy 
naw et biegły podany przez powódkę orzekł, że 
stopa niebezpieczeństwa 6 jest za niska, nie mo­
gła pierw otna k lasy fikac ja  ulec zm ianie ze 
względu na niemożność zastosowania uw agi 4 
do ta ry fy  niebezpieczeństwa i istnienie w ta ry fie  
ty tu łu  467 d la tego rodzaju  przedsiębiorstw.

(Uchwała T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z 8. I. 1930. L. 27—V/Rk/29).

67. P rzed łożen ie  n iezb iteg o  dow odu przez żonę, 
że  ży ła  z zm arłym  m ężem  w  w spólności 
dom ow ej (§ 1303 ord. ub.) — już po w ydaniu  
w yroku przez W yższy  U rząd U b ezp ieczeń  
nie  uzasadnia  u chylen ia  w yroku teg o  urzędu  
i przekazan ia  spraw y do p on ow n ego  rozp a­
trzenia tem u U rzęd ow i (§§ 1697 i 1715 ord. 
ub.).

N adesła ł Prezes P odlisiecki, P oznań.

Urodzony w roku 1896 powód podał 13 lip- 
ca 1926 wniosek o przyznanie ren ty  inw alidzkiej, 
w ykazując orzeczeniem lekarskiem , iż jest 100% 
ograniczony w zdolności zarobkowej.

Pozw ana U bezpieczalnia K rajow a orzecze­
niem z 30 sierpnia 1926 oddaliła wniosek powoda 
dlatego, iż powód nie w ykazał, aby  up łynął 
ustaw ow y czas w yczekiw ania dla przyznania 
ren ty  (§ 1278 ord. ub.).

W toku postępow ania odwoławczego zmarł 
powód, wobec czego postępowanie, które uległo 
przerwie, podjęła żona zm arłego powoda.

W yższy U rząd Ubezpieczeń na odwołanie 
powoda wyrokiem  z 3 lutego 1928 zasądził po­

zw aną na zapłacenie żonie zm arłego pow oda ja ­
ko jego spadkobierczyni rentę inw alidzką od dn. 
inw alidztw a, t. j. od 1 stycznia 1925 do dnia 
śmierci męża czyli do 4. XI. 1926.

Od tego w yroku wniosła pozw ana rew izję 
z. wnioskiem o uchylenie zaskarżonego w yroku 
i przekazania sp raw y  W yższemu Urzędowi Ubez­
pieczeń do ponownego rozpatrzenia.

Rew izji jednak  nie m ożna było uwzględnić, 
ponieważ rozpraw a nie w ykazała, ażeby zacze­
piony w yrok opierał się na niezastosowaniu lub 
na błędnem  zastosowaniu ustaw y albo, by  za­
chodziła sprzeczność z jasną treścią aktów  albo 
też, by  postępow anie dotknięte było istotną 
wadą.

Rew izja zarzuca W yższemu Urzędowi Ubez­
pieczeń w  pierw szym  rzędzie naruszenie posta­
nowienia § 1303 ord. ub.. według którego do pod­
jęcia postępow ania o rentę inw alidzką i do od­
bioru ren ty  za zm arłego męża upraw niona jest 
żona zmarłego, o ile w dniu jego śmierci żyła 
7 nim  w wspólności domowej.

Przepis ten nie został naruszony, albowiem 
powódka w  czasie śmierci męża pozostaw ała z 
nim  w istocie w wspólności domowej. W ynika 
to niew ątpliw ie ze zaśw iadczenia Komisarza 
Obwodowego w  Kaszczorze z dn. 26 kw ietnia 
1928 i z zaświadczenia m ajętności Zaborowo 
z dn. 27 kw ietn ia 1928. W yrok więc p rzyzna­
ją cy  powódce rentę, jako żonie upraw nionego do 
ren ty  męża, nie narusza przepisów  § 1303 ord. 
ub. M ożnaby jedynie uczynić W yższemu U rzę­
dowi Ubezpieczeń zarzut, że w toku postępow a­
nia odwoławczego nie uczynił te j kw estji przed­
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miotem specjalnego dowodu, i że w uzasadnie­
niu w yroku specjalnie nie podkreśli! tej okolicz­
ności, że żona zmarłego żyła z nim  w czasie 
śmierci w wspólności domowej, ale dopatryw ać 
się trzeba stw ierdzenia te j przesłanki przez W yż­
szy U rząd Ubezpieczeń w samem przedłożeniu 
przez pow ódkę dokum entu zaw arcia zw iązku 
małżeńskiego, dokum entu śmierci męża i złoże­
niu protokolarnego wniosku przed właściwym  
Komisarzem obwodowym o podjęciu postępow a­
nia, z którego w ynikało w praw dzie niewyraźnie, 
ale pośrednio, że pow ódka m ieszka w tej samej 
miejscowości i że jest wdową po zm arłym  i jego 
spadkobierczynią. Przepis § 1303 ord. ub. nie 
w ym aga dowodu, że zw iązek m ałżeński nie zo­
stał rozw iązany, na co rew izja kładzie nacisk, 
lecz, że żona żyła z zm arłym  w czasie jego 
śmierci w wspólności domowej. Co do tego zaś 
mógł W yższy U rząd Ubezpieczeń na podstaw ie 
w ym ienionych w yżej danych nie mieć w ątp li­
wości, jakkolw iek zasadniczo winien był żądać 
w tym  względzie dowodów.

Skoro jednak  po w ydaniu  w yroku przez 
Wyższy U rząd Ubezpieczeń pow ódka przedło­
żyła niezbity  dowód, że żyła z swym  mężem aż 
do jego śmierci w wspólności domowej, nie było 
uzasadnionego powodu do uchylenia zaskarżo­
nego wyroku.

U chylenie w yroku i zwrócenie spraw y W yż­
szemu Urzędowi Ubezpieczeń jest celowe i uza­
sadnienie ty lko w tedy, jeżeli w postępowaniu 
zaszły istotne braki, które należy usunąć lub 
niedokładności, które ilależy uzupełnić i kiedy 
z góry nie m ożna przewidzieć, jak i będzie re ­
zu lta t tych  uzupełnień na korzyść k tó rej ze stron 
011 w ypadnie. W danym  w ypadku jednak  już 
zostało ponad wszelką wątpliwość stw ierdzone 
to, co m iałby W yższy Urząd Ubezpieczeń uczy­
nić przedm iotem  dowodu, tak  że uchylenie w y­
roku i przekazanie spraw y tem u Urzędowi do 
ponownego rozstrzygnięcia byłoby czystą fo r­
malnością, bo U rząd ten bez potrzeby przepro­
wadzenia jakiegokolw iek dowodu na podstaw ie 
stanu rzeczy z ak t widocznego w ydałby  w yrok 
zupełnie zgodny co do swej isto tnej treści z w y­
rokiem  obecnie rew izją zaskarżonym .

Że to nie mogło być wolą ustaw y, jest oczy­
wiste.

Dalsze zarzu ty  rew izji są nieistotne. P rzy ­
znanie ren ty  od dn. 1 stycznia 1925 zam iast od 
dn. 1 kw ietn ia 1925 ja k  również podanie daty  
śmierci męża pow ódki w sentencji w yroku na 
dzień 4 listopada 1926, a w uzasadnieniu w yroku 
na 4 listopada 1928, zam iast 4 października 1926, 
należy uw ażać za zw yczajne om yłki pisarskie, 
które w każdej chwili mogą być sprostowane.

Z tych powodów należało orzec, ja k  w sen­
tencji w yroku.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 17. 12. 1928. L. 241— II/R w /28) .

68. I. Brak u sta len ia  początku  inw alidztw a oraz 
niezb adan ie  utraty  praw a do św iad czeń  
(§ 1280 ord. ub.) stan ow i isto tn y  brak w p o ­
stęp ow an iu  i uzasadnia u ch y len ie  zask arżo­
nego w yroku (§§ 1697 i 1715 ord. ub.).

II. § 18 ustęp  3 decyzji R ady Ligi N arodów  
z 17 lip ca  1922 (Dz. U st. Nr. 70 poz. 550/23) 
nie  ma za stosow an ia  do u b ezp ieczonych , 
którzy  przen ieśli s ię  z terytorjum  Zakładu  
U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch  w K rólew sk iej  
H ucie na terytorjum  U b ezp iecza ło ! Krajowej 
w  Poznaniu.

N adesła ł Prezes P odłisiecki, Poznań.

U rodzona w roku 1876 pow ódka podała 27. 
X. 1925 wniosek o przyznanie ren ty  w dow iej po 
zm arłym  dnia 27 stycznia 1925 je j mężu.

Pozw ana Ubezpieczalnia K rajow a oddaliła 
wniosek powódki, p rzy jm ując , iż zm arły  mąż 
pow ódki u trac ił praw o do świadczeń z powodu, 
iż w okresie dw uletnim  od 20 października 1922 
do 20 października 1924 w ykazał ty lko II sk ła­
dek tygodniow ych zam iast conajm niej 20 takich 
składek.

W yższy U rząd Ubezpieczeń w Poznaniu ja ­
ko instanc ja odwoławcza zasądził pozw aną na 
płacenie powódce ren ty  wdowiej p rzy jm ując , iż 
w okresie dw uletnim  od 20 października 1922 do 
20 października 1924 uiszcono 11 składek Ubez- 
pieczalni K rajow ej w Poznaniu i 48 składek ty ­
godniowych z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
w Królewskiej Hucie.

Przeciw  tem u w yrokow i wniosła pozw ana 
rewizję, uzasadniając ją  tem, iż W yższy Urząd 
Ubezpieczeń w zaskarżonym  w yroku niesłusznie 
uznał ważność składek śląskich uiszczonych po 
10 stycznia 1923, a nadto nie ustalił czy zm arły 
mąż pow ódki u trzym ał praw o do świadczeń wr 
drugim  okresie dw uletnim  od 9 stycznia 1923 do 
9 stycznia 1925.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych  w uw zględnieniu rew izji pow ódki uchylił 
zaskarżony w yrok Wyższego U rzędu Ubezpie­
czeń i zwrócił spraw ę tem u Urzędowi do ponow­
nego rozpatrzenia.

W yższy U rząd Ubezpieczeń nie rozpatrzy ł 
i nie w ypow iedział się, czy praw o pow oda u- 
trzym ane zostało w ostatnim  okresie dw uletnim  
od 9 stycznia 1923 do 9 stycznia 1925 (karta  kw i­
towa nr. 2) oraz czy zm arły  dnia 27 stycznia 
1925 m ąż powódki by ł i od kiedy inw alidą w 
m yśl ustaw y, gdyż odnośne tw ierdzenie pow ód­
ki, iż inw alidztw o męża nastąpiło  30 listopada 
1924, nie zostały poparte dowodami.

Zbadanie pow yższych okoliczności jest isto­
tne dla rozstrzygnięcia kw estji, czy zm arły  mąż 
pow ódki u trzym ał praw o dom agania się św iad­
czeń w m yśl § 1280 ord. ub.

Ponieważ W yższy U rząd Ubezpieczeń po­
w yższych okoliczności fak tycznych  nie badał,
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przeto zachodzi isto tna wadliwość postępowania, 
która uzasadnia uchylenie zaczepionego wyroku 
w  myśl § 1697 ord. ub.

Zarzut rew izji jakoby sk ładki śląskie uisz­
czone po 10 stycznia 1923 by ły  nieważne, nie jest 
uzasadniony, albowiem przepis art. 1 § 18 decy­
zji R ady Ligi Narodów  z 17 lipca 1922 (Dz. U. 
Nr. 70. 23) nie m a w- danym  w ypadku  zastoso­
w ania i sk ładki te uznać należy- jako  ważne 
składki obowiązkowe, skoro Zakład ubezpiecze­
niow y śląski ustanow iony w myśl § 1326 ord. ub. 
jest Zakładem  polskim  z siedzibą określoną w § 
1328 ord. ub. i obejm uje w myśl § 1529 zdanie I 
ord. ub. w szystkie osoby zatrudnione w jego 
okręgu.

Skoro składki te uiszczono znaczkam i pol- 
skiemi zgodnie z przepisam i ordynacji ubezpie­
czeniowej obow iązującej w b. dzielnicy p ru ­
skiej, a  więc na te ry to rjum  Rzeczypospolitej Pol­
skiej, przeto uznać je 'należy- za ważne, a więc 
praw nie skuteczne.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 8 października 1928 L. 3 — 
ll/Rw/28).

69. I. J e ż e li  z liczon o  kartę  k w ito w ą , a le  now ej 
karty  n ie  w y staw ion o , to  d w u letn ie  ok resy  
liczy  s ię  za w sze  od daty  w y sta w ien ie  danej 
karty  kw itow ej, a n ie od daty  z liczen ia  tej 
karty  (§ 1380 ord. ub.).

II. N ie  u w zg lęd n ien ie  przez W yższy  Urząd  
U b ezp ieczeń  w w yroku ca łok szta łtu  spraw y  
i w y n ik ów  przep row ad zon ych  d ow odów  
sta n o w i isto tn y  błąd w p o stęp ow an iu , który  
uzasadnia  u ch y len ie  zaskarżonego  w yroku  
(1697 ord. ub.) i 33 ces . rozp. o toku postęp , 
przed W yż. Urz. U bezp .

N adesła ł Prezes P odlisiecki, P oznań.

Powód podał 6 m aja  1927 wniosek o p rz y ­
znanie ren ty  inw alidzkiej. Pozw ana Ubezpie­
czalnia K rajow a orzeczeniem z dn. 30 czerwca 
1928 jak  też i W yższy U rząd Ubezpieczeń w To­
runiu  w yrokiem  z 19 stycznia 1929 oddaliły  żą­
danie powoda, p rzy jm ując , iż powód u tracił 
praw o do ren ty  w przyszłości z k a r t kw itow ych 
od 1—13, a następnie nie w ykazał, aby  up łynął 
nowy czas w yczekiw ania, gdyż k a r ty  jego w y ­
kazu ją  ty lko 119 składek tygodniow ych, a nie 
200 jak  w ym aga tego § 1278 i 1283 ord. ub.

Na skutek rew izji powoda T rybunał dla 
spraw  ubezpieczeń społecznych uchylił zaskar­
żony w yrok Wyższego U rzędu Ubezpieczeń i 
przekazał spraw ę tem u Urzędowi do ponownego 
rozpatrzenia.

W yższy U rząd Ubezpieczeń zaczepione orze­
czenie opiera na ustaleniu, iż okres dw uletni od
I. VIII. 1916 do 1. VIII. 1918 jest niepokryty, 
gdyż w okresie tym  uiszczono za pow oda ty lko 15 
składek tygodniow ych, zam iast najm nie j 20 ta ­

kich składek. Ustalenie to jest jednak  nieścisłe, 
ja k  bowiem z aktów  wynika, została k a rta  kw i­
tow a nr, 12 w ystaw iona 18 listopada 1912 i ten 
dzień w ystaw ienia k a r ty  kw itow ej by łby  m iaro­
d a jn y  w m yśl § 1280 ord. ul), dla oznaczenia n a ­
stępnych okresów.

Tym czasem  tak  pozwana, ja k  i Wyższy U- 
rząd  Ubezpieczeń oblicza now y okres dw uletni 
k a r ty  kw itow ej nr. 12 od dn. i stycznia 1914. 
W prawdzie W yższy U rząd Ubezpieczeń stw ier­
dza w zaskarżonym  w yroku, iż k a rta  kw itow a 
nr. 13 została w ystaw iona w  dn. 1. VIII. 1914, lecz 
w ak tach  b rak  tak  k a rty  kw itow ej nr. 13, ja k  i 
k a rty  kw itow ej nr. 14, wobec czego T rybunał 
dla spraw  ubezpieczeń społecznych nie jest w 
możności stw ierdzenia, czy rzeczywiście powo­
dowi została w ystaw iona k a rta  kw itow a nr. 13 
i to w dniu 1 sierpnia 1914, czy też W yższy 
Urząd Ubezpieczeń w brew  przepisow i § 1280 
ord. ub. oblicza nowy okres dw uletni k a rty  kw i­
towej nr. 12 od daty  zliczenia tej karty , t. j. od 
i sierpnia 1914 zam iast od daty  je j w ystawienia.

Ustala dalej W yższy U rząd Ubezpieczeń w 
zaskarżonym  w yroku, iż tw ierdzenie powoda, 
jakoby  przez czas od 1 sierpnia 1916 do 1 sierp­
nia 1918 pracow ał p rzy  fo rty fikac ji nic zostało 
udowodnione. Ustalenie to pow ziął W yższy U- 
rząd Ubezpieczeń z naruszeniem  § 53 ces. rozp. 
o toku postęp, p rzed Wyż. Urz. Ubezp. W myśl 
tego przepisu  winien sąd p rzy  uw zględnieniu 
całokształtu  sp raw y  i w yników  przeprow adzo­
nych dowodów orzec według swobodnej oceny 
o praw dziw ości względnie niepraw dziw ości pod­
niesionych przez strony  faktów . W danym  w y­
padku  zeznał św iadek F. C., iż z „ukończeniem 
roku 1916“ poszedł na fron t i nie może podać 
ja k  długo powód potem  jeszcze pracow ał przy  
fortyfikacjach . Zeznania te w wysokiej mierze 
popierają tw ierdzenia powoda, i w każdym  ra ­
zie by łaby  okoliczność, iż powód do końca roku 
1916 pracow ał p rzy  fo rty fikacjach  dla spraw y 
w ażna i decydująca, gdyż w razie ustalenia tej 
okoliczności by łby  ten drugi okres dw uletni - 
przez W yższy Urżąd Ubezpieczeń zakwestjono- 
w any — pokry ty .

Ponieważ z w yroku W yższego U rzędu Ubez­
pieczeń nie w ynika, czy W yższy U rząd Ubezpie­
czeń p rzy  w ydaniu  zaskarżonego w yroku uw zglę­
dnił zeznania św iadka C. należało zaskarżony 
w yrok uchylić i orzec jak  wyżej.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 26 listopada 1929. L. 49 
ll/Rw/29).

70. In w alid ztw o u b ezp ieczon ego , przypadające  
już na dw u letn i okres danej karty k w itow ej 
zw aln ia  go od d a lszego  u iszczen ia  sk ład ek  
ty god n iow ych  (§§ 1255 i 1280 ord. ub.).

N adesła ł Prezes P od lisieck i, P oznań.
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Urodzona w 1862 r. pow ódka wniosła dn. U.
IV. 1924 o przyznanie ren ty  inw alidzkiej, w y­
kazując świadectwem lekarskiem , iż jest o 70% 
ograniczona w zdolności zarobkowej.

Pozw ana U bezpieczalnia K rajow a orzecze­
niem z 5 kw ietn ia 1925 oddaliła wniosek powód­
ki o rentę, p rzy jm u jąc , iż pow ódka utraciła  
praw o do świadczeń z ty tu łu  opłacania składek 
tygodniow ych, ponieważ w dw uletnim  okresie 
od 4. XII. 1919 do 4. XII. 1921 w ykazała ty lko 15 
składek tygodniow ych zam iast conajm niej 20 ta ­
kich składek.

Na skutek odwołania W yższy U rząd Ubez­
pieczeń zasądził pozw aną na płacenie powódce 
ren ty  inw alidzkiej od 4. IV. 1923.

O d w yroku Wyższego U rzędu Ubezpieczeń 
wniosła pozw ana rewizję, k tó rej T rybunał dla 
spraw  ubezpieczeń społecznych nie uwzględnił. 
Rewizji te j nie można było uwzględnić, ponie­
waż rozpraw a nie w ykazała, ażeby zaczepiony 
w yrok opierał się na niezastosowaniu lub na 
błędnem zastosowaniu ustawy' albo, by  zacho­
dziła sprzeczność z jasną treścią aktów7 albo też, 
by  postępowanie dotknięte było isto tną wadą.

Ubezpieczalnia K rajow a oddaliła wniosek 
pow ódki o przyznanie je j ren ty  inw alidzkiej na 
tej zasadzie, że za okres dw uletni od 4 grudnia 
1919 do 4 grudnia 1921 uiszczono za nią tylko 
15 zam iast 20 składek tygodniow ych. W yższy 
U rząd Ubezpieczeń zmienił to orzeczenie na ko- 
rzy7ść pow ódki dlatego, ponieważ ustalił, że w 
tym  czasie dw uletnim  pow ódka sta ła się już 
w skutek choroby niezdolną do pracy7, w7obec 
czego brak  5 składek praw7a je j do świadczeń nie 
unicestwia.

Wywód rewizji, zarzucający  dowolność i 
sprzeczność tego ustalenia z aktam i, nie jest słu­
szny. W yższy U rząd Ubezpieczeń oparł się w 
ty m względzie na poświadczeniu w miejsce p rzy ­
sięgi pracodaw czyni, Heleny M. z dn. 7 kw ie­
tn ia  1925, k tó ra  w7yraźnie stw ierdza, że powódka 
już przed rokiem  1919 by ła w skutek choroby nie­
zdolną do p racy  i na rodza ju  choroby, stw ier­
dzonej w orzeczeniu lekarza Dr. S. z dn. 8 sierp­
nia 1924, tak  bowiem tylko rozum ieć należy po- 
wołanie się na to orzeczenie. Jeżeli pow ódka 
by ła  niezdolna do p racy  już  przed 1919 r., była 
nią tem  więcej „przed 4 grudnia 1921“. Zresztą 
tego w yrażenia „przed 4 grudnia 1921“ nie m o­
żna brać dosłownie, lecz trzeba je interpretow ać 
w duchu w yroku, w k tórym  W yższy U rząd U- 
bezpieczeń chciał przez to powiedzieć, że brak  
5 składek powódce nie szkodzi, ponieważ będąc 
już u schyłku tego okresu inw alidą, nie by ła o- 
bow iązana do opłacania dalszych składek. O 
dowolności ustalenia nie może być więc mowy7, 
skoro ustalenie to zna jdu je  podstaw ę w zaręcze­
niu w  miejsce przysięgi pracodawczymi powódki.

Niema również sprzeczności z ja sną  treścią 
aktów, bo oznaczenia daty  inw alidztw a powódki 
przez lekarza Dr. S. na czas „od dwóch la t“ nic

można brać ściśle od daty  w ystaw ienia św iadec­
twa, gdy7ż b rak  ku tem u podstaw y.

Określenie to nie jest ścisłe, nie podaje bo­
wiem, bo z n a tu ry  rzeczy naw et nie mogło po­
dać, daty7 kalendarzow ej, wobec czego pozosta­
wione jest tu  pole dla swobodnej oceny W yż­
szego U rzędu Ubezpieczeń.

Jeżeli więc U rząd m iał z drugiej strony za­
ręczenie w miejsce przysięgi osoby zupełnie na 
w iarę zasługującą i to takiej, k tó ra  z naocznego 
przekonania o stanie zdrow ia powódki ja k  n a j­
lepszą m usiała mieć wiadomość — nie przekro­
czył granic, zakreślonych dla swobodnej oceny 
dowodów, i mógł datę inw alidztw a ustalić na 
czas wcześniejszy, niż to podał lekarz w swem 
ustaleniu tem bardziej, że lekarz ten już  nie żyje, 
a nie było możności spraw dzić słuszności jego 
orzeczenia.

Nie stanow i również żadnego uchybienia nie 
omówienie specjalne orzeczeń lekarskich  Dr. G.

Dr. B., skoro decydującem  i najpóźniejszem  
co do daty  było orzeczenie Dr. S..

Z tych  zasad należało orzec, jak  w sentencji 
,v yroku.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych w Poznaniu z dn. 28 stycznia 1929 r. 
L. 312 — II/Rw/28).

71. N ien a leży te  u sta len ie  stanu fak tyczn ego  w z a ­
skarżonym  w yroku stan ow i isto tn y  brak p o ­
stęp ow an ia , który  uzasadnia u ch y len ie  za ­
sk arżonego w yroku (§ 1697 i 1715 ord. ub ).

N adesła ł Prezes P odlisiecki, P oznań.

O d w yroku  Wyższego U rzędu Ubezpieczeń 
w Toruniu  z dn. 21 stycznia 1928, k tó rym  odda­
lono odwołanie pow ódki od orzeczenia pozw a­
nej Ubezpieczalni K rajow ej w Poznaniu z dn. 
4 w rześnia 1926 odm awiającego je j ren ty  inw a­
lidzkiej, wniosła pow ódka w term inie ustaw o­
wym rewizję, prosząc o przyznanie te j renty, a 
tem samem o uchylenie zaskarżonego w yroku.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych w uw zględnieniu rew izji pow ódki uchylił 
zaskarżony w yrok i p rzekazał spraw ę z pow ro­
tem W yższemu Urzędowi Ubezpieczeń do po­
nownego rozpatrzenia.

W zaskarżonym  w yroku zachodzi sprzecz­
ność, k tó ra  nie pozw ala T rybunałow i na stw ier­
dzenie, jak i w łaściwie jest stan  fak tyczny  sp ra ­
wy, k tó ry  W yższy U rząd Ubezpieczeń p rzy ją ł 
za ustalony. Bo kiedy w ustępie drugim  powo­
dów w yroku usta la  Urząd, że pow ódka jest in ­
walidą od 13 lipca 1920 w skutek choroby serca i 
żylaków, w ustępie 5 powodów przy jm uje , że 
jest ona inw alidą od 4 stycznia 1916 w skutek 
choroby um ysłow ej, a równocześnie w ustępie 
3 ustala, że w  czasie od 29 grudn ia 1914 do 1 s ty ­
cznia 1918 leczono ją  jako um ysłowo chorą, że 
więc w tym  czasie by ła  chorą ale nie inw alidą. 
Sprzeczności te należy więc usunąć.
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Jeżeli ktoś jest umysłowo chorym  tak, że 
zostaje oddanym  do zakładu dla umysłowo cho­
rych, to jest oczywiście człowiekiem chorym , ale 
równocześnie jest zupełnym  inw alidą wskutek 
choroby umysłowej.

Należałoby więc p rzy jąć , że powódka przez 
cały czas poby tu  w zakładzie była inw alidą. 
Okoliczność, że w czasie od i stycznia do 6 lu ­
tego 1918 pełniła w zakładzie pomocniczą czyn­
ność służącej, jest bez znaczenia. W iadomo bo­
wiem powszechnie, że zakłady takie używ ają 
lżej chorych i dla otoczenia nie niebezpiecznych 
do różnych zajęć i posług w zakładach, ale nie 
można te j p racy  staw iać na rów ni z p racą  za­
wodową służącej zdrowej.

C hory tak i spełn iający dorywczo różne 
czynności jest zawsze jeszcze chorym  umysłowo, 
a więc inw alidą. Następnie będzie m usiał W yż­
szy U rząd Ubezpieczeń zważyć, że według za­
św iadczenia dyrek tora zakładu w Kropp z dn. 
17 m arca 1928 pow ódkę wypuszczono ze zak ła­
du nie jako uleczoną, lecz w  stanie popraw y „ais 
gebessert", a jeżeli św iadkowie zeznają, że w la ­
tach 1918 i 1919 pow ódka by ła chora, to choro­
ba ta  niew ątpliw ie jest dalszym  ciągiem choro­
by  um ysłowej a  więc inw alidztw a, datującego 
się od chwili pojaw ienia się choroby um ysłowej, 
k tóra według zaświadczenia k liniki uniw ersy­
teckiej w Kieł z dn. 16 m arca 1928 istn iała  u  po­
wódki nic dopiero w dn. 24 grudnia 1914, lecz 
już  conajm niej w dn. 19 w rześnia 1914.

Te wszystkie okoliczności dla spraw y isto­
tne, będzie musiał W yższy U rząd Ubezpieczeń 
przy  ponownem rozpatryw an iu  sp raw y wziąć 
pod uwagę, i po ew entualnem  uzupełnieniu po­
stępow ania dowodowego stan  fak tyczny  spraw y 
zupełnie dokładnie ustalić i przedstaw ić go le­
karzowi w celu w ydania orzeczenia, przy  
uw zględnieniu tych  w szystkich okoliczności. 
Bez tego uzupełnienia m erytoryczne rozstrzyg­
nięcie spraw y nie będzie mogło nastąpić.

Braki te m usiały spowodować uchylenie 
wyroku.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 17 grudnia 1928. L. 130 —
I ł/Rw/28).

72. W ykazana choroba, p od czas której u b ez ­
p ieczo n y  był czasow o  n iezd o ln y  do w y k o ­
nyw ania  pracy zaw odow ej, zw aln ia  go w  tym  
cza sie  od u iszczan ia  sk ła d ek  tygod n iow ych  
(§§ 1281, 1393 i 1438 ord. ub).

N adesła ł Prezes P od łisieck i, Poznań.

Pozw ana U bezpieczalnia K rajow a orzecze­
niem z 30 sierpnia 1926, oraz W yższy U rząd 
Ubezpieczeń w Toruniu w yrokiem  z 6 m arca 1929 
oddaliły  żądanie powoda o rentę inw alidzką 
przy jm ując , iż powód u trac ił praw o do renty, 
ponieważ w okresie dw uletnim  od 6 czerwca

1919 do 6 czerwca 1921 uiścił tylko 5 składek ty ­
godniowych zam iast conajm niej 20 takich  skła­
dek.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych w uw zględnieniu rew izji powoda zmienił 
w yrok Wyższego Urzędu Ubezpieczeń i zasądził 
pozw aną na płacenie powodowi ren ty  inw alidz­
kiej.

Zaskarżone orzeczenie oparł W yższy Urząd 
Ubezpieczeń na ustaleniu, iż powód w okresie 
dw uletnim  od 6 czerwca 1919 do 6 czerwca 1921 
przez 15 tygodni nie chorował.

Ustalenie to pow ziął W yższy U rząd Ubez­
pieczeń na podstaw ie orzeczenia znaw cy dr. K. 
z U października 1921, którem  znaw ca ten uznał 
pow oda z powodu chronicznego reum atyzm u je ­
dynie 50% w zdolności zarobkow ej upośledzo- 
n ym.

Słusznie zarzuca powód, że W yższy Urząd 
Ubezpieczeń p rzy  powyższem ustaleniu nie 
uwzględnił i nie ocenił należycie zeznań św iad­
ka H., orzeczenia znaw cy lekarza dr. L. i pism a 
tego znaw cy z 21 lipca 1926. P rzy  należytem  
uw zględnieniu pow yższych środków dowodo­
w ych nie mógł był W yższy Urząd Ubezpie­
czeń bez naruszenia ustaw y i to § 33 ces. rozp. o 
toku postęp, przed Wyż. Urz. Ubezp. (§ 286 pc.) 
ustalić, iż powód nie w ykazał, jakoby w w yżej 
podanym  czasokresie od 6 czerwca 1919 do 6 
czerwca 1921 nie chorował najm niej 15 tygodni. 
Okoliczność, że znaw ca Dr. K. nie mógł podać 
z całą dokładnością, czy i ja k  długo powód w
1920 był niezdolny do p racy  — nie upraw niała  
jeszcze sam a przez się Wyższego Urzędu Ubez­
pieczeń do powzięcia ustalenia, że zapodania po­
woda, iż w tym  czasie chorował najm nie j 15 ty ­
godni — są niepraw dziw e, skoro powyższe tw ier­
dzenia poparł nietylko św iadek H., lecz także i 
to przedew szystkiem  Dr. L. w  orzeczeniu swo- 
jem  z dn. 21 lipca 1926. W orzeczeniu tym  bo­
wiem znaw ca Dr. L. w yraźnie stw ierdza, iż w 
1920 leczył powoda przez k ilka miesięcy i że 
przez ten czas powód by ł do p racy  niezdolny.

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecznych 
na podstaw ie zeznań św iadka H. oraz na podsta­
wie całego przebiegu ubezpieczenia na w ypadek 
inw alidztw a, jak  też na podstaw ie orzeczenia dr. 
L. p rzy jm u je  tw ierdzenia powoda, iż ten w cza­
sie od 6 czerwca 1919 do 6 czerwca 1921 choro­
wał przez najm nie j 15 tygodni za praw dziwe, 
wobec czego powód stosownie do postanow ienia 
§ 1393 ord. ub. wolny by ł od uiszczania w tym  
czasie składek tygodniow ych. Biorąc zaś pod 
uwagę rodza j choroby powoda oraz oświadcze­
nie św iadka H. T rybunał ustala, że choroba ta 
łączyła się bezpośrednio z zaniechaniem  pracy, 
wobec czego jest ona w m yśl § 1393 ord. ub. za- 
liczałna.

W prawdzie Dr. L. w piśm ie z dn. 27 lipca 
1926 podaje, iż powód zaczął leczyć się u niego 
we w rześniu 1920, lecz oświadczenie to nie pozo­
sta je w sprzeczności z jego op in ją z dn. 31 paźT
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dziernika 1920, iż  powód przed wrześniem 1920 
był chory.

Należy zatem  przy jąć , że zakw estjonow any 
przez pozw aną czasokres dw uletni od 6 czerwca 
1919 do 6 czerwca 1921 jest pokryty . W takim  
zaś razie należy się powodowi renta, gdyż we­
dług orzeczenia znaw cy D r. K. jest już inw alidą 
i z aktów  w ynika, że powód przebył czas w y­
czekiwania i m a praw o do świadczeń utrzym ane.

R enta sk łada się:
I. z dodatku państwowego § 1285

ord. ub. i § 4 Rozp. Prez. Rzpl.
Pol. z 26 6. 1924 (Dz. Ust. Nr. 55,
poz. 549 ................................................. 50,00 zł

II. z udziału  Ubezpieczalni K raj.:
a) kw ota zasadnicza (§ 1288 ord. 

ub. i § 5 Rozp. Prez. Rzpl.
Pol. z 26. 6. 24)........................ 96,65 zł

b) kw ota w zrostu rentowego (§
1289 ord. ub. i § 6 Rozp. Prez.
Rpl. Pol‘ z 26. 6. 24). . . . 103,22 zl

Renta wynosi . . . 249,22 zł

a po zaokrągleniu 250,20 zł rocznie czyli 20,85 zł
miesięcznie.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 23 grudnia 1929. L. dz. 142 — 
ll/Rw/29).

73. I. W m yśl art. 1 ustaw y  z dn. 6 lip ca  1923 
(Dz. U st. Nr. 75 poz. 587) o b y w a te le  P aństw  
ob cych  oraz ich  rodziny korzystają  z praw  
do św iad czeń  w raz z dodatkam i, nabytych  
w  drodze u b ezp ieczeń  sp o łeczn ych , rów nież  
i po  opuszczen iu  granic P olski.

II. Praw o do poboru tych  św ia d czeń  nabyte  
zostaje  n ie d op iero  na p o d sta w ie  uchw ały  
in stytu cji u b ezp ieczen io w ej ustalającej rentę, 
lecz  już w ted y , k ied y  za istn ieją  u sta w o w e  
w ym ogi z §§ 1252, 1257, 1355, 1287 i 1280 
ord. ub.

N adesła ł P rezes P odłisiecki, P oznań.

Od w yroku Wyższego U rzędu Ubezpieczeń 
w Poznaniu z dn. 21 czerwca 1927, k tórym  zasą­
dzono pozw aną Ubezpieczalnię K rajow ą na p ła ­
cenie dzieciom pow ódki ren ty  sierocej, wniosła 
pozw ana w term inie ustaw ow ym  rew izję, p ro ­
sząc o uchylenie w yroku  i przyw rócenie mocy 
obow iązującej je j orzeczeniu z dn. 24 lipca 1926.

Rewizji te j jednak  nie można było uw zglę­
dnić, ponieważ rozpraw a nie w ykazała, ażeby 
zaczepiony w yrok opierał się na niezastosowaniu 
lub na błędnem  zastosowaniu ustaw y albo, by 
zachodziła sprzeczność z jasną treścią aktów  
albo też, by postępow anie dotknięte było istotną 
wadą.

Nie W yższy U rząd Ubezpieczeń, lecz Ubez- 
pieczalnia K rajow a m ylnie in te rp re tu je  postano­
wienie zaw arte w ustaw ie z dn. 6 lipca 1923

Dz.. Ust. Nr. 75, poz. 587, że „obyw atele państw  
obcych oraz ich rodziny korzysta ją  z wszelkich 
praw  do świadczeń w raz z dodatkam i, n ab y ­
tych  w drodze ubezpieczeń społecznych, rów ­
nież w razie opuszczenia granic Rzeczypospolitej 
Polskiej".

T rybunał dla spraw  ubezpieczeń społecz­
nych  nie widzi uzasadnionego powodu, dla k tó ­
rego należałoby postanowienie to interpretow ać 
ścieśniająco i przez słowa „korzystają  z p raw  n a­
by tych" rozum ieć tylko św iadczenia p łynne na 
zasadzie w ydanej już uchw ały, p rzyznające j 
rentę. U staw a z dn. 6 lipca 1923 w ydana została 
po powzięciu przez Radę Ligi Narodów decyzji 
z dn. 17 lipca 1922 i po ogłoszeniu je j w D zien­
niku Ustaw  Rzeczypospolitej Polskiej nr. 70/23, 
poz. 550, wobec p rzy jąć  się musi, że ustaw odaw ­
ca liczył się z postanow ieniem  zaw artem  w § 18 
tej decyzji, a jeżeli mimo to zamieścił w ustaw ie 
z dn. 6 lipca 1923 wymienione w yżej postano­
wienie, p rzy jąć  należy, że uczynił to świadomie 
w celu w yraźnego zagw arantow ania obywatelom 
państw  obcych naby tych  p raw  w Polsce. W y­
nika to z um ieszczenia słów „w raz z dodatkam i", 
ażeby i co do tego nie było żadnych w ątpliw o­
ści. Prawo do ren ty  zostaje nabyte nie dopiero 
na zasadzie uchw ały, p rzyznające j ją , lecz już 
wtedy, kiedy za jdą  przesłanki ustawowe.

Zaistnienie tych  przesłanek jest źródłem 
praw , a uchw ała je  tylko stw ierdza.

Ponieważ dzieci po zm arłym  E ryku  K., w 
których  im ieniu pow ódka w ystępuje, nabyły  
jeszcze przed opuszczeniem granic Rzeczypospo­
litej Polskiej p raw a do ren ty  sierocej na zasa­
dzie § 1252 ord. ub., gdyż ojciec ich przebył czas 
wyczekiw ania na rentę inw alidzką i p raw a n a­
byte w chwili śmierci utrzym ał, ko rzysta jąc z 
tych  p raw  także i po opuszczeniu Polski na za­
sadzie a rty k u łu  1 ustaw y z dn. 6 lipca 1923. O d­
mienne zapatryw anie praw ne rew izji nie zn a j­
duje uzasadnienia w ustawie.

Z tych  powodów należało orzec, ja k  w sen­
tencji w yroku.

(W yrok T rybunału  dla spraw  ubezpieczeń 
społecznych z dn. 17 grudnia 1928 L. dz. 234 — 
U/R w /27).

Sprawy karne.
74. R ozporząd zen ie  R ady d e leg a tó w  Ludu z dn. 

23 grudnia 1918 roku o um ow ach taryfow ych  
i w yd zia łach  robotn iczych . (D ziennik  U staw  
R zeszy  str. 146) ma m oc obow iązującą w  
P o lsce  na z iem iach  zachodnich  od dnia 
27 grudnia 1918 roku.

N adesła ł A d w o k a t Dr. J ó z e f  K a zim ierz  G i­
d y ń s k i z  P oznania.

W yrokiem  Sądu Grodzkiego z dn. 26 lipca 
1929, 12 D  473/29 skazano oskarżonego z § i4 Rozp. 
R ady pełnomocników ludu z 23 grudnia 1918 o
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Umowach taryfow ych  i w ydziałach robotniczych 
(Zb. ustaw. Rz. str. 1456) na grzyw nę w wyso­
kości 45 zł z zam ianą w razie nieściągalności na 
3 dni aresztu, na zapłacenie op ła ty  sądowej w 
kwocie 4,50 zł i na ponoszenie kosztów postępo­
wania.

Od tego w yroku Wniósł oskarżony kasację 
i w niej zarzuca obrazę p raw a m aterjalnego w 
szczególności § 2 k. k. w zw iązku z § 14 rozp. R ady 
pełnorn. ludu z 23 grudnia 1918 o um ow ach ta ry ­
fow ych i w ydziałach robotniczych (Zb. ust. Rz. 
str. 1456) z powodu przy jęcia przez Sąd, iż roz­
porządzenie to obow iązuje na obszarze b. dziel­
nicy p rusk ie j oraz z powodu mylnego zastosow a­
n ia przepisów  tego rozporządzenia do czynu 
oskarżonego.

W yw ody kasacji nie są trafne. W spom nia­
ne rozporządzenie R ady delegatów  Ludu poczęło 
obow iązyw ać z dniem jego ogłoszenia, t. j. z dn. 
27 grudnia 1918, na całym  obszarze, na k tórym  
obowiązywało prawo Rzeszy niemieckiej, a  po­
nieważ dn. 27 grudn ia 1918 obowiązyw ało ono w 
Poznaniu, przeto stało się praw em  obow iązują- 
cem. Rozporządzenia R ady delegatów Ludu 
m iały bezsprzecznie moc p raw ną ja k  o tem 
św iadczy w yraźnie brzm ienie późniejszej usta­

wy niemieckiej /. 4 m arca 1919. W Polsce na 
ziemiach zachodnich obow iązuje ono na podsta­
wie ustaw y z 1 sierpnia 1919, poz. 385 dz. p. p. 
dotąd  i nie tylko, że nic zostało żadnem  innem 
rozporządzeniem  lub ustawą uchylone, owszem 
przeciwnie, rozporządzenie Rady M inistrów z 
16 października 1922, poz. 884 dz. ust. w yraźnie 
stw ierdza w § 2 ust. 3, że wspom niane rozporzą­
dzenie z 23 grudn ia 1918 nadal obowiązuje. Roz­
porządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z 16 
m arca 1928 poz. 324 dz. ust. o umowie o pracę 
robotników, na które się oskarżony powołuje, 
bynajm nie j nie zmieniło ani nie uchyliło posta­
nowień karnych  § 14 rozp. z 23 grudnia 1918, a 
gdy Sąd pierw szy ustalił przedm iotowe cechy 
przestępstw a karnego i w ym ierzył karę w g ra ­
nicach ustaw owych, słusznie i zgodnie z obo- 
w iązującem i przepisam i zastosował prawo.

(W yrok Izby II Sądu Najwyższego w W ar­
szawie z dn. 31 grudnia 1929 Nr. 11 4 K. 659/29).

Uwaga: Do a rtyku łu  Dr. J. K. G idyńskiego  
p. t. „Czy rozporządzenie Rady delegatów L u ­
du z dn. 23 grudnia 1918 r. o um owach ta ry fo ­
w ych  uzyska ło  w  Polsce moc obow iązującą?“ 
ogłoszonego w  niniejszem  czasopiśmie rok 1930, 
zeszy t ?x—9.
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